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P R ZED MO W  A.
Н И  ogłoszeniu naszóm dzieła —
powiedzieliśmy: —  ,fż gł ó w n y m  jego celem 
będzie: oświecać powszechność o zatru­
dnieniach w  społeczeństwie mniej u nas 
znanych, a koniecznie potrzebnych; —  aby 
rodzice mogli dla dzieci swych wybierać 
zajęcia się w  dałszem ich życiu najwła­
ściwsze z ich usposobieniem; —  aby mło­
dzież miała przewodnika w  swych z a w o ­
dach; —  żeby naczelnicy zakładów rolni­
czych, przemysłowych i kupieckich byli 
oswojeni z postępem w  ich własnych za­
trudnieniach, tak w  kraju, jak za granicą; 
—  aby kupiectwo dotąd w  ręku ciemnych 
zostające, do stopnia szlachetnego i uczo­
nego zajęcia się prędzej podnieść się m o ­
gło; —  aby nakoniec ludzie mający wolny 
czas i swob odę mogli ze znajomością 
rzeczy poświęcać się dobroczynności po­
wszechnej." —  Kiedy praktyka w  przed­
miocie jakim utorowała już drogę w  in­
nych krajach, i kiedy w  skutku tego są 
p e w n e  skazówki doświadczeniem stwier­
dzone, —  kiedy sama teorya tem sposo­
b e m  potwierdzoną lub sprostowaną zo­
stała; —  byłoby rzeczą zupełnie próżną, 
stratą czasu nawet, —  czy to słuchać rad 
teoryi niepewnej, —  czy puszczać się sa­
m e m u  na rozliczne doświadczenia, —  od­
rzucając i niekorzystając z tego, co już 
praktycznie jest dowiedzionem. —  Miłość 
własna, czy to osobista, czy narodowa, 
w  tym względzie bylábý nie tylko niedo­
rzecznością ale złą i śmieszną rachubą. —  
Zastanowiwszy się jak doszły inne kraje 
do pomyślności materyalnćj i fizycznej, 
na której stoją, —  pomyślności, od której 
m y  tak daleko jesteśmy, —  widzimy, iż 
dwiema głównemi sprężynami w  tym wzglę­
dzie szczególniej w  ostatnich czasach, są 
Szkoły rozliczne więcej praktycznie nauki 
traktujące, —  i Stowarzyszenia różnych ro­
dzajów. —

Jedne i drugie szczególniej też zaj­
m o w a ć  będą i nasz Po&řcp.

Co do aż nadto jasną
prawdą, iż aby coś umieć, to trzeba się
tegoż uczyć i nauczyć. Nie potrzeba tej
prawdy dowodzić, —  nie tu miejsce
by wzniecać rozprawy o rozlicznych sy- 
stematach nauczania, —  które napełniają 
m e  tylko mnós two ksiąg przez p e da gog ów 
wydanych, które odbijają się w  naradach 
publicznych, czy to różnych Stowarzyszeń 
czy izb sejmowych, a szczególniej Izb fran- 
cuzkich, gdzie corocznie prawie stacza się 
walka języków starożytnych, z naukami 
przyrodzonemi i językami nowożytnemi, —  
a gdzie drugie coraz więcej pola bitwy 
zyskują; —  Fogilcp nie m o ż e  jak oświad­
czyć się z góry i za wykładaniem wszy­
stkich nauk w  najłatwiejszy i najdostę­
pniejszy sposób, —  i za przystosowaniom 
w  s a m y m  wykładzie do praktycznego ich 
użytku.

Wstrząśnienie umysłowe przez re w o ­
lucją francuzką sprawione, —  postęp prze­
mysłu i kupiectwa, potrzeba lepszej upra­
w y  ziemi, wywołały rozliczne szkoły 
i zakłady pod różnemi nazwiskami. —  
Dziś w  Francyi obok wychowania uniwer­
syteckiego, t. j. szkół klassycznych gdzie 
łacina i greczyzna jeszcze pierwsze zaj­
mują miejsce, i z których młodzież na ró­
żne wydziały akademickie, udaje się; —  
powstało drugie Wychowanie, które przc- 
m y s ł o w e m  nazwać można, a które m o ż e  
już tyle, co i pierwsze młodzieży zajmuje. 
—  To wychowanie przemysłowe lubo nic 
jest tak, jak pierwsze urzędoWnie , w  całości 
urządzone, jednak m a  i swoją Akademią w  
Paryżu, to jest kursa w  Conservatoire des 
Arts et metiers, —  doskonałe;wyższe szkoły, 
jak politechniczna rządowa,— prywatna głó­
wna, sztuk i rękodzielni, ^- posiada nadto 
mnóstwo innych zakładów i szkół przemysło­



wych, rzemieslniczych, handlowych, rólni- 
czvch, górnictwa, mineralogii, weterynaryi, 
leśnictwa, zoologii, rysunków i matematyki, 
sztuk pięknych, dróg i m o s t ó w  itp., —  
z których jedne są rządowe drugie pry­
watne. Nadto w  większych pensyach zo­
stających pod zwierzchnictwem Uniwersy­
tetu (Magistratury najwyższej wychowania) 
usposabia młodzież podług w o h  rodziców 
do nauk klassycznych lub przemysłowych. —

W  Niemczech daleko mniej jest Za­
kładów naukowych przemysłowo kształ­
cących —  tak nazwane szkoły realne*) 
w  części to zastępują; —  jednak godne 
są wspomnienia zakłady rolnicze lepiej od 
francuzkich urządzone, —  również jak i 
szko'y kupieckie.

W  Szwajcaryi zupełna wolność nau­
czania w  większej części kantonów, po­
sunęła i rozwinęła wychowanie młodzieży 
do nader wysokiego, —  a pod względem 
i mnós twa szkół, i przez to rozlanej o- 
światy na massy do najwyższego pewnie 
w  całej Europie stopnia. Szwajcarja przed­
stawia także ten jedyny przykład, że za­
kłady jej naukowe prywatne przepełnione 
są młodzieżą, nie tylko angielską, francu- 
zką, niemiecką, grecką, ale i amerykań­
ską. Przyczyną tego po większej części jest 
właśnie odmienny sposób i wychowania 
i nauczania, raczej przemysłowy przysto­
sowany do potrzeb i życia praktycznego, 
—  nauk matematycznych, języków n o w o ­
żytnych, —  jak klassyczny, to jest języ­
k ó w  starożytnych. —  Nic dziwnego, iż kraj 
który wydał Rousseau, PestalozzegoiFel- 
lemberga, odznacza się w  tym względzie. 
Nauczanie w  rządowych szkołach, dotąd 
także powiększój części klassyczne, zaczy­

*) W y r a z  ten, zastanowiwszy się n a d  jego 
p oc ho d ze n ie m  o d  w y r a z u  res, rzecz, .—  i nad 
znaczeniem w y r a z u  reel w  francuzkiem, o zna­
cza szkoły, które rzeczą się zajmują. —  S a m o  
to wyrażenie jest niejako krytyką szkół kłas- 
s y c z n y e h !

'<ś

na byd zmicnianem, i tak np. w  Ka n­
tonie Wodcjskim obok ldass zwanych ła­
cińskich, są klassy francuzkie w  tych sa­
my ch kollegiach, klassy niższe są wspól­
ne, a wyższe rozdzielone, —  młodzież 
obiera sobie przechodząc z pierwszych 
do drugich, te, —  które jej są przydatniej­
sze, do dalszego się kształcenia. W  ldas- 
sach francuzkich uczą rysunku, ma te ma­
tycznych nauk, trzymania ksiąg kupieckich 
itp. W  Szwajcaryi szczególniejsze także 
staranie przywięzują do szkół Nauczycieli 
wiejskich, Ecolcs normales, zwanych, —  
aby tym sposobem rozprzestrzenić oświatę 
mtędzy ludem.

U  nas w  Polsce czyż szkoły w  wię­
kszej części klassyczne wystarczają potrze­
bie ? Zaledwie m a m y  kilka realnych, —  je­
den zakład rolniczy rządowy, parę pry­
watnych poczynających, —  kilka szkól te­
chnicznych . . . . . . nic prawic celującego.

Na sz em zdaniem w  tern największe 
zło, iż rodzice nie zastanawiają się z w y ­
kle nad przyszłym dzieci swych losem, 
i że kiedy kto, jaki taki posiada majątek 
ziemski, nie troszczy się o to, czego się jego 
dziecko uczy,—  aby tylko do szkól chodziło. 
. . . .  Brak szkół nie m o ż e  byc w y m ó w k ą ,  
—  niech szczerze rodzice chcą, a szkoły 
będąt

Pomnijmy tylko ile to straconego czasu 
i pieniędzy, na naukach pobieranych przez 
młodzież, najczęściej z odrazą, —  zupeł­
nie jćj potem nieużytecznych; —  dodajmy 
do tego straty przez nieumiejętność po­
trzebnych koniecznie nauk ; —  a wytloma- 
czcmy sobie łatwo przyczyny upadku m a ­
jątków pojcdyńczych, —  i ubóstwa kra­
jowego! —

Co do drnymA^ to jest: Co do Sto­
warzyszeń. Te są także rozliczne podług 
potrzeb kraju, —  usposobień ich mięsz- 
kańców, —  ich oświaty.

Wszakże całe ludzkie społeczeństwo 
jest tylko jednem wielkiem Stowarzysze­
niem;"—  którego Najwyższy Stwórca nasz



jest przewodniczącym!—  Łączyć tnę więc 
w  Stowarzyszenia jest to ulegać przyro­
dzenia prawom, jest to zdaniem naszcm 
hołdować Boskiej woli, -- która utworzy­
wszy człowieka nader niedoskonałym, sa­
m e m u  przez siebie bez cudzej pomocy, 
współdziałania, —  niczego dokonać me- 
dozwołiła. Samoluby też, co zwykłe w  
społeczeństwie oddzicłają się i nic ula 
niego nie czynią, pogardzonymi bywają; —  
indzie zaś zarozumiali i dumni, robiąc czę­
sto i wiełkie poświęcenia dła ogółu, sami 
jedynie przez siebie w  skrzywiony sposób, 
nicwzbudzają należytej wdzięczności; 
i ci nawet, co z zupełnem wylaniem od­
dają się dobru powszechnemu, ało bez 
czynnego współdziałania innych, —  czę­
stokroć w  skutku nie sprawiają tyłe 
dobrego, ile ich zachody i trudy w y  dać- 
by powinny, —  a co gorzej z śmier­
cią ich zwykłe, zamiast błogich dobro­
dziejstw, zamieszanie wynika, i w  drugich 
w  miejsce przykładu, wzbudza się niechęć
do poświęceń.Przez Stowarzyszenia tylko można 
zlewać na społeczeństwo wielkie dobro­
dziejstwa, w  rozlicznych sposobach, bo 
w  Stowarzyszeniu gdy każdy przynosi 
mniej łub więcej rozumu, doświadczenia, 
pracy, jeniuszu, dobrej chęci, zapału, bo­
gactwa itp., każdy co posiada, - z tego 
niechybnie dopiero się tworzy jedność, 
która m e  będąc doskonałością, —  bo m c  
nią na tym świecie być m c  może, przy­
bliża się do niej najwięcej. —

Stowarzyszeniom szczególniej winna 
Anglia swój postęp, dalej Holandja, Belgia, 
Szwajcarja, —  w  Francyi się także roz­
wijają już więcej, —  mniej dotąd w  Ni em­
czech, —  a trochę zaledwie w  Polsce.

Przez Stowarzyszenie rozumiemy, 
wszelkie Towarzystwa i naukom s a m y m  
poświęcone, i praktycznie m e m i  się zaj­
mujące, —  Towarzystwa dobroczynne, —  
wszelkie Spółki przemysłowo, kupieckie, 
wszelkie Towarzystwa na akcye itp. —

wszełkie pubłiczne narady, jak o w e  Mee- 
tingi angielskie.

Mocne mając przekonanie, iż prawdziw ie 
postąpić m e  mogą: rolnictwo, przemysł 
i kupiectwo, —  a zakorzenić się dobroczyn­
ność powszechna, bez Szkół im poświęco­
nych i Stowarzyszeń, temi dwie ma przed­
miotami postanowiliśmy mianowicie, na po­
czątku dzieła naszego się zajmować, ażeby 
W a s z ą  Współrodacy zwrócić u w a g ę  na te 
d w a  główne środki pomyślności narodo­
wej, w  dzisiejszym europejskim układzie 
społeczeństwa. —

Nie będziemy się rozwodzić nad ko­
rzyściami postępu, tak jak m y  go u w a ­
żamy, nader w y m o w n i e ,  1 przekonywają­
co w  tych czasach różne w  tym wzglę­
dzie pisma się odezwały, —  tu u nas 
Przew odnik rolniczo-przemysłowy, —  w  
Warszawie zaś n o w a  Gazeta handlowa, 
przemysłowa. —  Z pisma tego bardzo sta­
rannie wydawan eg o, a mało znanego tu 
u nas, przytaczamy następująco ustępy: 

„Potrzeba n a m  obudzenia z uśpienia
do którego zdaje się j a k b y ś m y  

nie byli stworzeni, chociaż jest aż nadto wido- 
c zn ćm ,  żc n a m  na zdolności do tego nie z b y ­
wa. U m i e j m y  się ocenić i z tćj rdzy niszczącej 
powstać, ażeby w ś r ó d  tytu n a r o d ó w  kwitną, 
cych n o w ć m  życiem zabłysnąć i przynależne 
sobie miejsce m ię dz y  niemi zająć.

„Obojętność, uprzedzenie i przesąd, w i e k a ­
mi nabyte, trzymają nas dotąd w  śmi es z ne m  
zarozumicniu, że się m e  o d w a ż e m y  ani /оДгсйім 
mierzyć, ani ?иесЛяим?жмс/' pracy przedsiębrać, 
t e m  więcej zaś z уп*хейдх(й7сояусА p ł o d ó w  zie­
m i  w y ż s z y c h  u ży tk ó w  wyciągać. A  przecież 
tylko na y?ł'se7?:y.śA á zasadza się b o g a ­
c two narodów. M y ś m y  się ograniczyli na sa 
m e m  obrabiać ziemię chłopami i w y ­
ręczać się nieumiejętnemi, lub za zlą płacę nie- 
wiernemi.sługami. - Przemysł z gr om a dz a  skarby, 
nierząd je rozprasza. Minęły te czasy, kiedy w ł a ­
ścicielowi ziemi dosyć ją było zaorać i zasiać, a 
zloto ztąd do szkatuły wpływało. Inne potrzeby 
w ieku, inny stopień cywilizacyi, inne stosunki



spółeczue, dziś nie dają na j e d n o m  miejscu za-  ̂
trzymać się m y ś l ą c e m u  ziemianinowi. Musi on 
z natężeniem szukać innych źródeł d o c h o d u  z 
majątku ziemskiego, jeżeli chce dostatecznie za­
spokoić swoje potrzeby i mienia przysporzyć. 
Nie tyiko z przewracanej powierzchni 2áe??M, 
ale n a w e t  z głębi jej łona, z wody, pow:e(rxa 
i [musi niezliczone materjały oraz pier­
wiastki w y d o b y w a ć ,  żeby sobie n o w e  pożytki 
utworzyć. T y m  tyiko s p o s o b e m  zgromadzi p o  
żądane skarby, któremi hojne przyrodzenie nie 
tylko s a m ą  urodzajną ziemię, ale równie niepło­
d n e  skały jak wyniosłe góry i zapadłe doliny 
z aw sz e  czemsiś dla człowieka poż yt e cz n em  
wszędzie obdarzyło. Niech tylke u m i e  tego 
szukać i na swoją korzyść obracać, a tylekroć 
w  nadziejach zawiedziony rolnik^ nie będzie 
się o nieprzyjazne sobie x & o x o w e  <?n-
уіе(зЛме troszczyć. — . Nie, zaiste I T r u d n o  u w i e ­
rzyć, a trudniej jest jeszcze pojąć, dla czego tak 
zimna obojętność i gorsząca nieczułość na własne 
dobro panuje w  narodzie, szczyczącym się z w i e ­
lu innych pięknych przymiotów, których m u  
słusznie drugie narody zazdroszczą. Cokolwiek 
w  kraju m a m y  przemysłu, ten tylko c udzoziem­
cy na swoją korzyść rozwinęli. N a m  pozostaje 
gorzki o w o c  starodawnój p og ar d y  do handlu 
i przedsięwzięć rękodzielnych, bez czego w  
dzisiejszym wieku, l u d o m  c yw il i zo w an ym  obejść 
się nie podobna. Kiedy cały zachód robi olbrzymie 
postępy w  rozszerzaniu coraz n o w e g o  przemysłu, 
m v  stoimy na miejscu, nie mając o dw ag i  postą 
pienia naprzód i zakosztowania słodyczy w y ż  
szćj kultury; m y  m a r z e m y ,  odrzucając o d  sie­
bie dobrodziejstwa pożytecznych nowości. D ł u ­
giego na to czasu potrzeba, ażeby jakie odk ry ­
cie zasłużony poklask znalazło,

„ W  przemyśle, równie, jak w k a ż d ó m  najpro- 
stszóm działaniu, p o w o d z e n i e  wcale nie zawisło 
o d  rzeczy, ale tylko od ludzi. Bezpieczeństwo i 
zbawienie okrętu w ś r ó d  burzy, o d  jednego 
tylko sternika zależy. Nieumiejętność i niedbal­
stwo w  dozorze, najlepsze zamysły zniweczyć 
potrafią."

Т е  зате powody, co wywołały li­
twor dzieła tego, —  którego pierwszy 
zeszyt w  bieg puszczamy, —  gą też 
przyczyną spóźnienia tegoż zeszytu. Nie­
zliczone są trudności pisać i drukowaó
0 rolnictwie, kiedy toż u nas dotąd, 
wcale prawie naukowo nie jest trakto- 
w a n e m  ale poprawiane tylko, z przykładu
1 z musu, —  o przemyśle i kupiectwie, kiedy 
m y  Polacy się niemi tak mało zajmujemy, —  
o dobroczynności powszechnej, kiedy za­
ledwie gdzie niegdzie i to rzadko z własnej 
woli i popędu, —  co jest najskuteczniej­
szym środkiem, —  ale najczęściej za rządo- 
w e m  dopiero wezwaniem, tworzą się u nas 
w  tym celu dosyć leniwo, zakłady... ,

Nadto koleje żelazne ten węzeł łą­
czący postęp w  wszech względach, —  
zwróciły pierw naszą oczywiście uwagę, —  
skoro m m i  tu u nas zaczęto się zajmować.

Ogłosiliśmy więc natychmiast d w a  ze­
szyty jedynie kolejom tym poświęcone: któ­
re już naprzód jako częśc dzieła tego ro­
zesłane zostały. —  Starać się będziemy w e  
wszystkiem zadosyc uczynic temu, cośmy w  
ogłoszeniu oświadczyli; nadto dodajemy 
dział 5ty pod na zw ą w  któ­
ry m znajdować się będą rozprawy, do­
niesienia mające styczność czyto z kilku 
razem pierwszemi działami, czy to u w a ­
żając w  nich oznaczone przedmioty z 
wyższego stanowiska, jak np. wiadomość 
o różnych naukowych kursach gospodar­
stwa narodowego (ekonomii politycznej) 
itp. —  G d y  zaś wszystkie pierwsze 4ry 
działy mają z sobą styczność właśnie ja­
ko części merozdzielne tegoż gospodar­
stwa, więc nie raz się zdarzy, iż będzie­
m y  w  niemożności zupełnego rozdziału 
przedmiotów, —  a szczególniej w  dziale 
dobroczynności powszechnej, którą upa­
trujemy tam wszędzie, gdzie jest zajęcie 
się dobrem ogólnóm.



R O L N I C T W O .

Towarzystwo rolnicze Gnieźnieńskie, 
—  na początku rokn tego zajmowało się 
przerobieniem Ustaw swoich, —  ogłasza­
m y  tu, udzielony nam, jeden z projektów 
który m u  przedstawionym został, —  a który 
zdaniem naszem odpowiedziałby zamie- 
rzanym tegoż Towarzystwa celom, i mo że 
posłużyć za podstawę innemu Stowarzy- 
rzyszeniu w  kraju naszym utworzyć się 
mogącemu.
Д * о ж м у а ї  ( B o  W s ł & w y  T o w s M f z y -  

s t w m  Ě & é Ě E M C z e g o  ' Ж В е Ж е -  
g b o E s M e g o .

Członkowie dotychczasowi Towarzy­
stwa w  W. X. Poznańskiem
w  r. 1837 dnia 16. Lutego w  Gnieźnie 
założonego, —  uznawszy: potrzebę prze­
robienia tak nazwanych swoich, —
już to z przyczyny postępu rolnictwa, 
nie tytko za granicą, ale i w  s a m y m  kraju, 
już z przyczyny zaszłych zmian w  Xię- 
stwie, przez rozdział własności, a przezto 
utworzenie mn ós twa małych właściciełi, —  
chcąc w  skutku tego okrąg czynności 
swych rozprzestrzenić, —  tak, aby T o w a ­
rzystwo w  swoich działaniach objęło ws zy­
stkie gałęzie rółnictwa, —  postanowiło 

Że cełem tegoż Towarzystwa będzie 
W  ogóle:

я) Rozpoznanie w  jaki sposób duże 
gospodarstwa w  Xięstwie urządzone być 
winny, aby największe o iłe można dia 
kraju korzyści przynieść mogły; o iłe w  ró­
żnych stronach już wzorowiój urządzone po­
dobno gospodarstwa, temu zadosyc uczyniły.

č) Rozpoznanie, w  tym s a m y m  za­
miarze, stanu małych gospodarstw, —  po­

m n ą c  na to, iż właśnie bogactwo kraju 
więcój stanowią jeszcze, małe gospodar­
stwa jak wiełkie, —  gdyż i dałeko ich 
jest więcój i nie tak łatwo podpadają 
zmianom a przeto upadkom; że nakoniec 
uznaną jest rzeczą, iż m a k  właściciele 
sami pracując, najstaranniej ziemię upra­
wiać m o g ą  i z niej ciągnąć największe 
korzyści dła siebie, a przeto i dia kraju. 

W  szczególe:
cą Polepszenie uprawy rołi; rozprze­

strzenienie uprawy rośłin więcój lub tyleż 
zysku w  niektórych okolicach co zboże 
przynoszących, a często koniecznie potrze­
bnych do zaprowadzenia przemiennego 
lub płodozmiennego gospodarstwa,—  uło­
żenie w  tym cełu nagród za najlepsze 
uprawy; urządzenie staranniejsze łąk i za­
prowadzenie za lewów tychże.

dą Polepszenie c h o w u  i gatunku zwie­
rząt, — - upowszechnienie w  tym wzglę­
dzie środków lekarskich; urządzenie w y ­
staw zwierząt itp.

eą Upowszechnienie nauki leśnictwa; 
ogrodnictwa, —  przez zaprowadzenie ogro­
d ó w  owocowych, szczególniej w  małych 
własnościach; wyszukanie torfu i innych 
materyałów palnych.

/i) Ulepszenie i przyozdobienie budo­
wnictwa wiejskiego, tak w  wielkich za­
kładach rolniczych, jak i w  małych gospo­
darstwach,—  wyjaśnienie, jakie są najlepsze 
materyały do budowania w  różnych oko­
licach, jakie najtańsze, a razem najzdro­
wsze dła ubogich.

Rozwinięcie przemysłu w  dużych 
zakładach rolniczych, to jest: zajęcie się 
stanem cukrowni, gorzelni, browarów, 
fabryk mąki z ziemniaków, ołearni itp.



ulepszenie tub sprawdzenie machin rolni­
czych i zaprowadzenie szczególniej i prze- 
dewszystkiem dobrego pługa w  całym 
Xięstwie.

AJ Ułożenie lepszej rachunkowości 
rolniczej.

Dla zadosyćuczynienia tym celom sta­
rać się będzie Towarzystwo:

O  Utworzyć z czasem w  Xięstwie 
zakład nauk owy rolniczy; a przynajmniej 
mieć w  s a m y m  Gnieźnie ogród z kilka 
m o r g ó w  złożony w  którymby się robiły 
różne doświadczenia, —  gdzieby znajdo­
wały się rolnicze drzewa owocowe, 
szkółki tychże, —  gdzieby się na próbę 
siały wszelkie zboża, rośliny gospodarcze, 
trawy, gdzieby się znajdował zbiór w z o ­
r ó w  wszelkich narzędzi rolniczych. *)

Ań) Mieć w  każdym powiecie Xięstwa 
najmniej jednego członka pomocnika, —  a 
to i dla skutecznego działania w  całym kraju.

Q  Zachęcić obywateli Prus króle­
wskich do utworzena podobnego T o w a ­
rzystwa, —  a to aby wspólnie działać 
szczególniej dla ułatwienia stosunków ku­
pieckich przez Wisłę z Gdańskiem.

Urządzić zjazdy rolnicze *w ró­
żnych częściach Xięstwa i Prus króle­
wskich, a to aby działać tym sposobem

*) Najcelniejsze d w a  zakłady, jeden w  N i e m ­
czech w  H o h e n h e i m  p od  S t u dg a rd e m,  drugi 
w  Grignon p o d  Paryżem, pierwszy funduszami 
r z ą d o w y m i ,  drugi przez akcye założony, m o ­
głyby służyć za w z ó r  do utworzenia zakładu 
naukowo-rólniczego. W  s a m e m  Gnieźnie zaś 
radziłbym, założyć p o d o b n y  jak jest w  Ilaidcl- 
b er gu  ogród d o ś w i a d c z e ń ; w  środku ogrodu 
tego znajduje się d om ek ,  w  k tó ry m  jest miejsce 
posiedzeń towarzystwa rolniczego, —  n a d  to 
zbiór książek rolniczych, narzędzi, roślin ró­
żnych zasion itp. W  H o h e n h e i m  m o ż n a  dostać 
zbiór w z o r ó w  wszelkich machin i narzędzi rol­
niczych, nie zbyt n a w e t  drogo, i z wszelką 
akuratnością w y g o t o w a n y c h  p o d  d o z o r e m  rząd­
c ó w  zakładu. Z tamtąd radziłbym je zado- 
być. —

na polepszenie rólnictwa w  różnych oko­
licach^) Polski,

Wejść w  stosunki z Towarzy­
stwami rólniczemi za granicą wysyłać 
s w y m  kosztem członków Towarzystwa 
lub młodzież poświęcającą się rolnictwu 
na zwiedzanie gospodarstw w z or owy ch 
i na zjazdy Towarzystw zagranicznych.

oj W y d a w a ć  różne dzieła rolnicze 
a przedewszystkiem pismo czasowe zło­
żone z d w ó c h  działów z których jeden 
byłby poświęcony dla właścicieli dużych 
posiadłości, —  drugi daleko tańszego w y ­
dania, dla małych wdaścicieli.

W y w o ł y w a ć  składki osób dobro­
czynnych, lub pojedyńcze dary, zapisy na 
dobro Towarzystwa na ogólno lub szcze­
gólne jego cele. —

<yj Założyć później kilka oddziałów 
Towarzystwa w  innych stronach Xięstwa.

A b y  cele te rozwinąć i w  działanie 
wprowadzić, —  Towarzystwo urządza się 
i czynności s w e  przepisuje w  następujący 
sposób.

А .  С х / о п А о ? м е  Том?ягжу.?Ьря.
§. U  Składać się będą:

/ c z yn nyc h,
^ , i , ^przybranych, z Członkow p   ̂ ./ p o m o e m k o w ,

^wspieraj ących.
§. 2. Członkami czynnymi będą do­

tychczasowi członkowie Towarzystwa eko­
nomicznego, nadto osoby zajmujące się 
w  Xięstwie jakąkolwiek gałęzią rólnictwa, 
większością konieczną głosów na ze­
braniach Towarzystwa przyjęte, a to na 
podanie złożone, przez d w ó c h  członków

*) T e g o  rodzaju zjazdy T o w a r z y s t w a  rolni­
czego, k u  polepszeniu u p r a w y  w ina i o w o c ó w  
w  p o ł u d n io w yc h  N i e m c z e c h , mają miejsce od 
kilku lat w  tamtych stronach i i m  znaczne 
przyniosły korzyści. Pierwszy był w* Hei­
delbergu w  r. 1840., drugi tego roku w  Mo- 
guncyi, następny m a  b yć  w  Studgardzie, R z ą ­
dy krajów tamtejszych wszelką udzielają p o ­
m o c  t e m u  T ow arzystwu.



czynnych, Radzie gospodarczćj na 13 dni 
przed posiedzeniem Towarzystwa, —  m a  
się rozumieć z przyzwoleniem podanego, 
(tu należałoby wspomnieć, czy liczba człon­
k ó w  m a  być ograniczoną, lub nie).

§. 3. Członkowie czynni wnoszą ro­
cznie opłatę N. N., przy wstępie zaś opłatę 
N. N. Jedynie też mają głos stanowczy 
na obradach.

§. 4. Członkowie przybrani będą
w  tenże s a m  sposób, jak i czynni przyj­
m o w a n i  z pomiędzy małych właścicieli,—  
nauczycieli wiejskich ltd. Wolni będą do 
opłat / z głosem też doradczym tylko za­
siadać będą na obradach Towarzystwa. 
Członek jednak przybrany za złożeniem 
wstępnego i rocznej opłaty, zostaje z pra­
w a  członkiem czynnym.

§. 5. Członkowie pomocnicy będą 
wybierani po powiatach Męstwa, najmniej 
jeden w  każdym, tych obowiązkiem bę­
dzie, nietyłko donosie Towarzystwu o sta­
nic rolnictwa w  ich okolicach, ale i o ule­
pszenie tegoż starać się.

§. G. Członkami wspierającymi będą 
mianowane osoby, które darami swymi 
przychodzić będą w  p o m o c  Towarzystwu, 
—  lub nauką, —  jak professorowie nauk 
mających związek z rolnictwem, lekarze 
zwierzęcy, mechanicy ltp.

Л. . Z ć r i ę d  То?ря?*ку^м?я.
§. 7. Zarządem Towarzystwa zatru­

dniać się będzie Rada gospodarcza złożona 
z 7 członków:

1) Przewodniczącego Towarzystwu,
2) Zastępcy tegoż,
3) Pisarza —
4) Podpisarza Tow.,
5) Skarbnika,
G) Podskarbiego,
7) Dozorcy księgozbioru i narzędzi. —

§. 8. Każdy z wymienionych człon­
k ó w  Rady, będzie sprawiał właściwe sobie 
obowiązki w  następujący sposób:

Przewodniczący będzie prowadził ob­
rady posiedzeń, Rady i Towarzystwa, a 
w  niebytności Zastępca jego —  tenże bę­
dzie kierował obradami W y b o r u  i im prze­
wodniczył z urzędu. Pisarz będzie utrzy­
m y w a ł  spis obrad (protokół) posiedzeń R a ­
dy i Towarzystwa, który m a  odczytywać 
na początku każdego zebrania. Podpisarz 
w  potrzebie go zastępujący, utrzymywać 
będzie spis obrad Wyboru. —  O b a  zaś 
mieć będą dozór nad aktami Towarzy­
stwa. Skarbnik będzie miał u siebie skar­
bonę Towarzystwa, i utrzymywać będzie 
dziennik przychodu i wy c h o d u  pieniędzy. 
Podskarbi zaś wielką księgę Towarzystwa. 
Dozorca księgozbioru będzie nadto miał 
pod zarządem swym, wszelkie budynki T o ­
warzystwa, zbiory narzędzi, ich wzory, 
zbiory roślin, nasion itp.

§. 9. Rada ta zwoływana w  miarę 
potrzeb przez Przewodniczącego, doniesie­
niem szczególnem do każdego członka, —  
mogą ca działać w  mniejszych sprawach, 
w  składzie trzech, a w  większych w  skła­
dzie pięciu członków, będzie zatrudniać 
się wszelkiemi ; czynnościami gospodarcze- 
mi samego Towarzystwa, p o d a w a ć  wnio­
ski w  tym względzie^ wyznaczać Kommis- 
sye do czasowych zatrudnień, błędzie m o ­
gła rozrządzać pieniędzmi, lecz nie więcej 
nad N. N.

§. 10. Będzie robić corocznie Zdania 
sprawy swych czynności i też składać na 
zebraniach Towarzystwa.

C. W y ń ó i * , Тоїиеі'дуяЬсй.
§. ł!. 30 członków czynnych obra­

nych przez Towarzystwo stanowić będą 
wy bó r (komitet) Towarzystwa, którego za­
trudnieniem będzie cała czynność nauko- 
wo-rólnicza.

§. 12. W y b ó r  podzieli się na pięć 
wydziałów.

я. U p r a w y  roli, łąk i wszelkich roślin. 
^  C h o w u  zwierząt, 
c, Budownictwa, przemysłów rolni­
czych i rachunkowości.



d, Leśnictwa i ogrodownictwa,
e, N a u k o w o  korespondencyjny, w y ­
dający pisma rolnicze, załatwiający 
wszelkie redakcje itp.

§. 13. Każdy z tych Wydziałów m a ­
jący najmniej po pięciu członków Wyboru, 
m o ż e  zapraszać do współdziałania innych 
członków Towarzystwa, szczególniej zaś 
dla praktycznej wiadomości członków przy­
branych.

§. 4 4. Wydziały te będą pracować 
osobno w  właściwych s w y c h  przedmio­
tach, każdy z nich obrawszy sobie prze­
wodniczącego i pióro trzymającego. Cele 
oznaczone na wstępie Ustaw, będą skazó- 
w k ą  ich działania, w c z e m  nierobiąc ża­
dnych przepisów szczególnych, taż Ustawa 
gorliwości nadewszystko Wydziałów poleca, 
doprowadzenie do skutku zamiaru Stowa­
rzyszonych.

§. 15. N a  posiedzeniach Wyboru, które 
się od by wać mają co miesiąc, czytywane 
będą rozprawy wy go tow an e w  Wydzia­
łach, po jednym z każdego, i odbywane 
narady nad wszelkiemi wnioskami. N a  
tych posiedzeniach Wyboru, wszyscy inni 
członkowie Towarzystwa b y w a ć  m o g ą  
z głosem doradczym.

§. 4 6. Zastępca Przewodniczącego 
wraz z Podpisarzem, ułożą na cały rok 
dnie posiedzeń W y b o r u  i roześłą uwiado­
mienie członkom Towarzystwa drukowane,
! wymienieniem, kto rozprawy czytać bę­
dzie.

)Ро.?М?(%КЄ?МЯ То?СЯ?'Ку.?0СЯ.
§. 4 7. Posiedżepia te od b y w a ć  się 

mają 6 razy do roku. N a  nich udziełane 
będą wiadomości o działaniach Rady go­
spodarczej, o czynnościach Wyboru, nadto 
zatrudniać się będą te zgromadzenia obie­
raniem członków Rady i Wyboru; —  za­
wsze konieczną większością głosów człon­

k ó w  czynnych obecnych. —  Czytywane 
będą na nich rozprawy, czynione wnioski 
i uwagi, —  nakoniec polecenia Radzie 
i W y b o r o w i  dawa ne będą.

§. ^8. Raz na rok zgromądzenie T o ­
warzystwa wyznaczać będzie Kommissją 
z trzech członków do przejrzenia rachun­
k ó w  Rady, która to Kommissją po ich 
sprawdzeniu podaje wraz z s w e m i  u w a ­
gami pod zatwierdzenie Towarzystwu.

§. 4 9. Posiedzenia Towarzystwa naj­
mniej z ^  części członków czynnych skła­
dane być winny.

§. 20. Towarzystwo jako jedynie rol­
nicze zajmować się wcale nie będzie in- 
nemi czynnościami, lecz jeżeliby powsze­
chne żądanie tego wymagało, Rada gospo­
darcza, m o ż e  czasowie pocłjąc się innych 
obowiązków, lecz w  niczem Ustawy T o ­
warzystwa nie naruszy.

§. 24. Ustawa ta m o ż e  byc zmie­
nioną po upływie łat pięciu, a to za ze­
zwoleniem A części Towarzystwa.

Te ogólne na prędce rzuciwszy m y ­
śli, winienem nadmienić, iż sa m uznaję, 
że projekt ten wiele niedokładności za­
wiera; lecz gdy liczniejsze zebrania Usta­
w y  stanowiąc, zwykle rozprawiają tylko 
nad zasadami i je oznaczają, —  a szcze­
gólna Kommissją układa potem redakcyą, 
której niepodobna w  łicznem zebraniu w y ­
pracować, —  więc jedynie usiłowałem 
zrobić jasne wyłuszczenie, 1) celów T o ­
warzystwa, 2) zarządu, 3) czynności je­
go. —  S ą d z ę , iz członkowie dotychcza­
sowi Towarzystwa ekonomicznego, winni 
także te trzy rozdziały oznaczyć, a w y ­
pracowanie samej Ustawy zostawić za­
mianowanej do tego Kommissyi, która je 
ułożywszy poddałaby pracę s w ą  prosto 
pod głosowanie nad całością, członkom 
Towarzystwa, X.



н  —

PRZEMYSŁ
Szkoła prżentysłowa miejska 

w  S t n  a s k a t  g a .

Szkoła Strasburgska tak jak i inne prze­
m y s ł o w e  w  Francyi, wzięła swój początek od 
s a m e g o  miasta, zowie się też L'Eco(e 
Лм?мс%/7а(с. —  Założenie jéj w  r. 1833. przez 
R a d ę  miejską uchwalone^ przez R z ą d  potwier­
d zo ne  zostało. K o s z t e m  Strasburga utrzymy­
wana, —  jest p o d  opieką tejże R a d y  miejskiej, 
która rok rocznie p o d  p r z e w o d n i c t w e m  Naczel­
nika (Maire) miasta rozbiera potrzeby tego za­
kladu, i w y z n a c z a  ilość pieniędzy potrzebną 
na pokrycie w y d a t k ó w  następnego roku. —  

Bieg n auk jest trzech-letni. —  Najlepsze d a m y  
wyobrażenie o zakładzie tym, przytaczając w y ­
jątki z m ó w  P an a  M u n c h  Naczelnika jego, —  
d ru ki e m  ogłoszonych które tenże miał w  la­
tach 1836 i 1837, —  podczas uroczystego roz­
dawania nagród uczniom, w ś r ó d  licznego ze­
brania, któremu przewodniczyłNaczelnik miasta: 

Przedmioty które głównie wykładają się 
w  szkole przemysłowej, (są słowa P. Munch) 
dzielą się na trzy gałęzie: t. j. na matematykę, 
nauki przyrodzone i sztukę rysunku. Język 
francuzki, niemiecki, jeograha służą za w i a d o ­
mości pomocnicze. —

Jest to zaiste p r a w d ą  pedagogiczną^ 
której nikt nie zbije; że nie dosyć jest w y ­
kładać nauki ścisłe, tylko w  p e w n y m  ozna­
c z o n y m  celu, —  lecz że głównie należy sta­
rać się o rozwinięcie władz umysłu, za p o ­
m o c ą  wymienionych nauk. —  Konieczną zatem 
jest rzeczą, nie spuszczając się zupełnie na 
pamięć, postępować jedynie drogą r o z u m o w a ­
nia. Tej zasady trzymaliśmy się przy w y k ł a ­
dzie matematyki. —  Z początku zadanie to 
nader t ru dn é m  było. W i ę k s z a  część uczniów

naszych, m ało przywykła do zdawania sobie 
s p r a w y  z matematycznych działań, musiała za­
cząć na n o w o  od pierwszych początków; lecz 
pojąwszy prawidła i wszedłszy w^ ścisły spo 
sób rozumowania, tak dalece postąpiła, iż 
m o ż n a  było robić zastosowania arytmetyki do 
czynności kupieckich wytrącania, (eskontowa- 
nia) rachunku zamiany i umieszczania kapita­
łów. —  *)

Obznajmiono ich z celem i urządzeniem 
skarbón (kass) oszczędności w  ogóle, a mia­
nowicie naszego miasta, przekonano o p o m y ­
ślnym w p ł y w i e  zakładu tego, prawdziwie d o ­
broczynnego, dla stanu w y r o b n i k ó w ,  —  któ­
rego zadaniem grosz oszczędzony p o m n o ż y ć --
stan m aj ąt k ow y  na przyszłość polepszyć.

Trudniono się równie teorją rachunku 
prawdopodobieństwa, z zastosowaniem do k u ­
p n a  i sprzedaży, do różnych s p o s o b ó w  zabe- 
spieczeń (assekuracy i) i przedsiębiorstw kupie­
ckich. —

W yt łu m ac z on o  ucznjom, że nie m o g ą  d o ­
kładnie poznać w y d a t k ó w  przedsiębiorstwa, 
skutków w y r o b s t w a  (fabrykacyi) i z ys kó w  ja­
kie mieć się należy, tylko o tyle, o iteby 
rozwiązać zadanie, w y r a c h o w a n i a  liczbowego
"żyją.

*) Zgodnie z tetn co się rzckio w  z a p o w i e d z e n  u 
niniejszego dzieła, u ż y w a ć  b ę d z i e m y  n a z w  Potskich w e  
wszystkich tu obrabianych p r z e d m i o t a c h ; stawiając 
obok, a b y  nas zrozumiane, n a z w y  do!ąd u ż y w a n e .  
O ś w i a d c z a m y  jednakże, że czując s w ą  w  t e m  nie­
doskonałość, tak długo tyiko u ż y w a ć  b ę d z i e m y  te—  
tego iub o w e g o  wyrazu, dopóki który z r o d a k ó w ,  p o ­
ś w i ę c o n y  m o ż e  wyłącznie j akiemu przed m i o t o w i  nie 
zwróci u w a g i  naszej n a coś łepszego. O  co każdego, k o m u  
chodzi o czystość naszego tęzyka niniejszem prosiin\ 
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Uczniowie znają trzy części jeometryi: 
n au kę  o liniach, powierzchniach i bryłach.

Starano się także łiczne tój nauki przy- 
stosowania Mizej wykazać.

R ó w m e ż  pierwsze początki trygonometryi, 
poznaii uczniowie nasi, której formuły zastó- 
sowywali do mierzenia odległości niedostępnych 
do zdejmowania położeń i do poziomowania.

W y k ł a d  algebry o be jm o wa ł  r o z w i ą z y w a ­
nie r ó w n a ń  d w ó e h  pierwszych stopni, o jednej 
i więcej nieznajomych, wyciąganie pierwiastków* 
drugiego stopnia i sześć-ściennych, rachunek 
pierwiastkami, teorją potęg i łogarytmów; —  
aby zaś uczniowie z łatwością rachowali przy­
kłady za p o m o c ą  łogarytmów, tój ważnej p o ­
m o c y  dla rękodzielnika, który powinien u w a ­
żać czas swój za najdroższy kapitał, używali 
ich bardzo często do rozwięzywania reguły 
spółki, przychodu złożonego i umorzenia.

Prawidła jeometryi rozbiorowej anality­
cznej, jakie uczniom wykładano, często wielką 
im korzyść przyniosą. Znajomość własności 
elipsy, paraboli i sposoby tychże wykreślania 
najprostsze, są często w  przemysłowości nie­
skończenie ważne.

Wszystkie części matematyki, które w y ­
liczyliśmy są mniój więcej konieczne dla zro­
zumienia mechaniki, którą dopiero następnie 
m o ż n a  wykładać. Ł a t w o  przeto pojąć, iż kro­
ki zakres jednego roku nie poz wa ł a  n a d  tą 
wiadomością zabardzo się rozszerzyć; dla tego 
eż nauczyciel, m i m o  ważności przedmiotu, w i ­
dział się z m u s z o n y m  ograniczyć w y k ł a d  na 
pierwszych prawidłach. W s z el a ko  zdołał p o ­
kazać najgłówniejsze z pojecłyńczych machin.

Zamiłowanie p or ządku rzemieślnikowi ró­
w n i e  jest konieczne jak znajomość rzemiosła. 
Bez porządku w  czynnościach nigdy niema 
pomyślnego skutku. Jakim s p o s o b e m  pozna 
dokładnie cenę, którą m u  w y p a d a  położyć 
ua w y r o b y  rękodzielnik jakim s p o s o b e m  o p a ­
trzy się w  konieczne zapasy, przekona się 
o kosztach z narządzania p o r z ą d k ó w  i niszcze­
nia się machin wynikających, jeżeli nic będzie !

utrzymywał porządnych w y k a z ó w  przychodu 
i rozchodu, nalcżytości i dłucu?

A b y  dać ogólne zasady tój r a c h u n k o w o  
ści rękodzielnikowi niezbędnej, ćwiczono ucz 
m ó w  w  różnych czynnościach k u p n a  i sprze­
daży, w y r o b u  i przedsiębierstwa (spekulacyi).

R a c h u n k o w o ś ć  ta zmuszała do u ż y w a ­
nia trzech g ł ó wn y ch  zapisów (rejestrów) pa 
uuętnikn. dziennika i wielkiej księgi.

Przeniósłszy wszystkie zapisy z dzien­
nika do wielkiej księgi, przystąpiono do bi 
lansu miesięcznego i zdania ogólnego s pr aw y  
z pojednczych rachunków. P ok azano uczniom 
także pożytek ksiąg podrzędnych, jako to: 
książki kassowój, księgi składu, p r z e w y s z e k  
w yr ob u ,  kosztów ogólnych i kończono w y p r a ­
c o w a n i e m  spisu ogólnego (inwentarz).

A a u k a  fizyki m i m o  s w e g o  podobieństwa 
z matematyką, jednak różni się od niej co do 
swój istoty. —  P r a w d y  fizyki w y w o d z ą  się 
z zjawisk daleko bardziej złożonych, sposób 
dowodzenia j cometrów przeto nic jest tu w y ­
starczający.

Zjawiska przyrody są tak rozliczne, przy­
czyny ich z tak różnych wynikają źródeł, iż 
aby działanie w z a j e m n e  ciał uchwycić w  c a ­
łości, trzeba mieć wyobrażenie tychże wyryte 
w  umyśle z dokładnością, która i m  jest w ł a ­
ściwą.

Dla tego tóż w y k ł a d  fizyki powinien p o ­
legać na doświadczeniach (experiames) często 
powtarzanych w  obec uczniów; w y m a g a  on 
mnogich narzędzi, które naśladują przyrodę, 
okazując w  m a ł y m  obrębie, na m ał ą  skalę 
działalność sil, przez których m ą d r ą  r ó w n o ­
w a g ę  T w ó r c a  ustalił wieczność s w e g o  dzieła.

M o ż e m y  rzec, że m i m o  braku dostate 
cznych narzędzi fizycznych, na których szkole 
naszej dotąd jeszcze zbywa, ograniczonemi śro 
d ka mi  udało n a m  się tę tak bogatą w ia do  
mość, fizykę, w  zastosowaniu całkowicie wyłożyć. 
Ograniczamy się tylko na przytoczeniu tu teo- 
ryi o ciepliku, którą w y  łuszczyliśmy w  miarę 
ważności, tój głównej silni (agent) prawie w s z y ­
stkich prac przemysłowych. Piękna machina
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przeumatyczna ktirą posiadamy, dozwoliła n a m  
zastanowić się gruntownie nad własnościami 
powietrza. Teoija elektryczności zajęła cab 
kowicie u w a g ę  uczniów naszych, gdy widziełi 
na własne oczy zaprowadzenie tego wielkiego 
i pięknego wynałazku, broniącego n a  przy­
szłość zabytek ten starożytny co stanowi o zd o ­
b ą  i chłubę miasta naszego od kłęsk piorunu.

C o  do w y k ł a d u  chemii, okoliczności w i ę ­
cej n a m  sprzyjały; m o g ą c  rozrządzać z n a cz n ym  
z a p a s e m  potrzeb, nieomięszkałiśmy z niego 
korzystać. —

W  istocie, chemia jest j e d n y m  z głó wn y ch  
naszych przedmiotów.

A b y  się o t ćm  p rzekonać z r ó b m y  po 
dział k un sztów i rękodzieł, aujrzemy; iż jedne 
z nich mają za p o d s t a w ę  prawidła bzyki, z za 
stowaniem do nich p r a w d  matematycznych , dru­
gie zaś połegają jedynie na znajomości chemii; 
dła tego też w a ż n o ś ć  nadzwyczajną przywię- 
zywałiśmy do tćj nauki.

Poświęciwszy naprzód część roku rozwi­
nięciu jej zasad, skoro tyłko m o ż n a  było, za- 
częiiśmy przyzwyczajać młodzież do prac che­
micznych; odtąd w y k ł a d  w  klasie i doświadcze­
nia w  pracowni ciągłe sobie odpowiadały. 
T a k i m  s p o s o b e m  wszystkie przedmioty o któ 
rych była m o w a  na godzinie, przechodziły 
przez ich ręce i wpoiły się głęboko w  umysł.

D o ś ć  jest przytoczyć niektóre z nich, 
aby okazać, iż przy w yb or z e  p rzedmiotów nie 
tak z w a ż a n o  na znaczenie które mają w  nauce, 
jak raczej o iie są pożyteczne w  świecie prze­
mysłu.

I tak, spostrzegamy na przykład: sodę 
sztuczną, artykuł konieczny przy wyrobie m y ­
deł, szkła. Nie d a w n o  Francja o g r o m n ą  iłość 
sody sprowadzała z obcych krajów.

Odkrycie sposobu w y d o b y w a n i a  tego ciała 
z sołi zwyczajnej uwołniło nas od tego hara­
czu tak, iż cały zapas sody, n a m  potrzebny 
dzisiaj w y r o b e m  jest krajowym.

Próbka potażu powstała z popiołu d rzewa 
ogrzewającego nasze izby. Ciało to ujęte w  tym

rodzie wznieciło t ć m  większą ciekawość słucha 
cZy. —

W y d o b y w a n i e  mączki z ziemniaków n apro­
wadziło nas na rozwinięcie ważnej gałęzi c he ­
mii organicznej, i daje klucz do tćj tak ob 
szernćj części przemysłu która obiecuje stać 
się n o w e m  i n i e wy c ze r pa ne m  źródłem b o g a c t w a  
Alzacyi.

Użytek kości zwierzęcych spalonych tak 
potrzebnych do w y r o b u  cukru krajowego, w y ­
robu jeszcze ważniejszego niż powyższe, był 
p o d  tym w z g l ę d e m  bardzo zajmujący.

A b y  dać miarę ważności innych p ł o d ó w  
chciejmy je tyłko wymienić po nazwisku. Siar­
czan żełazny i c y n ko w y,  chloran z potażu, 
w a p n a ,  sody, siarczan ołowiany, farba żółta 
minerałna, farba pruska (niebieska) farba czcr- 
w o n a  (brvzelii) rety, (nazwana przez stolarzy 
bejc). —  łub rety.

Nie było wszeiako p o d o b n o  w  krótkim za­
kresie roku w yczerpać całą chemią; tak jakby­
ś m y  sobie życzyłi; całkowite jej zgłębienie zo­
stawia się tym, którzy kiedyś c h w y c ą  się jakiej 
gałęzi przemysłu w ym ag a ją c eg o  znajomości bar­
dziej szczegółowej tćj części n auk przyrodzonych.

Zoołogią i botanikę także w  p e w n y c h  
godzinach co tydzień wykładano.

Urządz nie w e w n ę t r z n e  ciała ludzkiego, 
działalność różnych jego części, opis zwierząt 
człowiekowi pożytecznych, sposób podziała 
w  historyi naturałnćj, w y k a z  roślin pożyte 
cznycłi i jadowitych, wypełniał resztę godzin 
poświęconych nauce.

R y s u n k ó w  widać daleko więcej w y k o n a ­
nych podług o d ł e w ó w  gipsowych; który to ro­
dzaj r y s u n k ó w  trudniejszy o d  kopii zbłiża się 
niejako do rysunku z natury.

Wielu z uczniów miało udział w  kursie 
w ie cz o rn y m  rysowania podług gipsu, który p o ­
dług ustaw szkoły nic jest konieczny. —  P o ­
żytek tego rodzaju rysunku nie jest jeszcze 
ogółowi dostatecznie znany j e d n a k o w o ż  jak 
każdy inny gatunek r y s u n k ó w  bardzo się p r z y  
czynią do nadania bystrości w zr ok u ,  ukształ 
cenią gustu, i prz,' zwyczajcnia ręki sztukmistrza
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rękodzielnika do pięknych kształtów, w  skutku 
czego jedynie dzieło każde m o ż e  być dos ko ­
naleni.

Początki rysunku tego w yk ła d an o  uczniom 
z g r o m a d z o n y m  na około tablic. T a m  ćwiczyli 
się w  pro wa d ze n iu  z.wolnej ręki linii prostych, 
poziome, pionowe, ukośne; k r z y w e  regularne; 
linie proste i kąty których wielkości były da 
ne; a rozmiary te wkrótce tak głęboko utkwiły 
w  głowie, iż rzadko się pomylili co do liczby 
stopni, a n a w e t  niższych podziałów.

P o t e m  kazano i m  w y k o n y w a ć  g łó wn e  ňgury 
jeometryczne, postępując od pojedynczych do 
złożonych, a sposób ten lepiej ustalił kształt 
łch w  pamięci młodzieży jak najlepsze obja­
śnienia.

Dopiero p o  skończeniu tej pierwszej części 
nauki wyłożono uczniom pożytek narzędzi 
i sposób rysowania na papierze; a jednak 
w  krótkim czasie znaczna ich liczba w y k o n y ­
w ał a  rysónki często bardzo złożone, a z awsze 
w  rozmiarze inn ym  jak wzoru. — - Kilkunastu 
zajęło się z d e j m o w a n i e m  machin, rodzajem 
płacy, tworzący ostateczny cel, jakiśmy sobie 
zakreślili osiągnąć.

Uczniowie znaleźli wielką p o m o c  co do 
tego rodzaju rysowania w  wykładzie jeome- 
tryj wykreślnćj. T a m  poznali wykryśłenie brył 
i ich rozmaitych części; trudnili się podziałem 
płaszczyzn krzywych, powierzchni na płaszczy­
źnie rozwinąć się dając\ch i powstałych przez 
obrót, nakoniec obznajmili się z prawidłami 
cieni i odległości (perspektywy).

W y k ł a d  rysónku zbogacił się jeszcze ku 
koń co w i  roku n o w y m  rodzajem, to jest ro 
dzajem tak rozmaitych ozdób wewnętrznych. 
Rysunki w y k o n a n e  piórem na skalę daleko w i ę ­
kszą, jak na wzorach, są o w o c e m  prac w  m i e ­
siącu poprzedzającym popis roczny w y k o ń c z o ­
nych.

Jeden z naszyci) nauczycieli, p o w o d o w a n y  
naszą prośbą raczył dołączyć s w e  własne dzieło. 
S p o d z i e w a m y  się, że w  spółobyw atełe nasi z ra 
dością ujrzą obraz zegara na Tómie.

Kiedy powzięto zamiar odnowienia tego sza­

n o w n e g o  zabytku zegarmistrzostwa, P a n  Schwil- 
guć ojciec, m ą d r y  i czcigodny naczelnik zakła­
d ó w  mechanicznych które są chlubą naszego m i a ­
sta, potrzebował koniecznie dokładnego rys n- 
k u  szczątek starego m echanizmu, a by  w e d ł u g  
niegoż m ó g ł  w y k o n a ć  plan do n o w e g o  urządzę 
nia. —

Powierzył tę pracę n a s z e m u  koledze, któ 
ry zdiął zegar przy p o m o c y  najzdatniejszych ucz­
niów. P a n  Lipowski zaś nie przestając na tćm 
co było tylko koniecznym, p o w o d o w a n y  przytem 
miłością dla tego zabytku którą dzielił z mia 
stem gdzie znałazł gościność; chciał choć w  czę­
ści uiścić się z długu n o w e j  ojczyźnie, przez od- 
rysowanie tego starożytnego dzmła ze w s z y  
stkiemi szczegółami. —

Następnego roku 28. Sierpnia 1837 również 
na podobnej uroczystości tenże Naczelnik szkoły 
m ię dz y  innemi wyrzekł:

„ K u  k o ń c o w  i roku upłynionego skreśliliśmy 
obraz n a u k  w y k ł a d a n y c h  uczniom, prac przed 
sięwziętych, dla zapewnienia ich p o s tę p ów  
i powiększania się ciągłego liczby m ł o d y c h  lu­
dzi, których troskliwość k r e w n y c h  powierza 
n a s z e m u  wykształceniu.

„ Ob ra z  ten skrzętności naszej szkoły jeszcze 
zanadto zajmuje w a s z ą  myśl, a b y ś m y  mogli obe 
cnie chcieć w a m  go ponowić. Pozostałoby n a m  
tylko, aby go w y k o ń c z y ć ,  p o m ó w i ć  o godzi­
nach rysuków, które d ajemy co niedzielę wiel­
kiej liczbie rzemieślników i uczni; o wykładzie 
w ie czornym p o ś w i ę c o n y m  nauce i chemii, fizyki 
i jeometryi dla osób każdego wieku. Lecz 
m i m o  wdelkićj ciekawości szczegółów, które 
w  tej mierze moglibyśmy w a m  przytoczyć, p o ­
nieważ rzecz s a m a  p odrzędne tylko między 
umiejętnościami zajmuje miejsce, w o l i m y  przy 
t y m  obchodzie wyjaśnić niektóre wątpliwości ty­
czące się g ł ó w n e g o  poczetu n a u k  d a w a n y c h  m ł o ­
dzieży w  naszej szkole. W y ś l e d z i m y  przezto 
piętno i sposób naszego w y k ł a d u  i jego skutki 
które chociaż kika dopiero lat od założenia jej 
upłynęło, udało n a m  się wszelako osiągnąć.

, Zakład nasz, nie jest z ak ładem prakty­
c zn ym ,  przeznaczenie jego jest, aby wpajał
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w  u cz ni ó w  wiadomości teoretyczne, przy któ­
rych p o m o c y  byliby później wstanie w y u c z y ć  
się doskonale rzemiosła u  rzemieślnika (artisan) 
aby u d a ć  się z korzyścią do w y ż s z y c h  szkół 
praktycznych utworzonych przez rząd.

„Nie trzeba przeto w y m a g a ć  o d  naszego 
zakładu s k u t k ó w  przeciwnych jego przezna­
czeniu. Nigdy nie myśleliśmy b y ć  rózgą cza­
rodziejską z m o c ą  przeobrażania młodzieży na 
ludzi całkowicie ukształconych, młodzieży, 
która takie tylko w ia domości miała, p rz yb y ­
w s z y  do nas, jakie m o g ą  jej n ad ać  szkoły p o ­
czątkowe. 1 tak żaden roztropny człowiek nie 
będzie w y m a g a ł ,  a by  naszą szkołę opuszczali 
rękodzielnicy, sztukmistrze biegli, równie jak 
nie w y m a g a ,  aby z innych z a k ła d ów  dla nauk 
przygo to w aw cz y ch ,  wychodzili adwokaci, leka­
rze, urzędnicy.

„Pojęcie ludzkie nie jest p o d o b n e  ziarnku 
zboża, które szybkością przebiega wszystkie 
stanowiska wzrostu, które na wiosnę p o w i e ­
rzone ziemi, zbiera się w  lecie sierpem żni­
wiarza. Człowiek jest p o w m ł a n y  do dłuższego 
życia, jego rozwijanie p odług tego się stósuje."

„Młodzież naszą p o r ó w n a ć  m o ż n a  raczej 
do m ł o d y c h  drz ew e k,  które pierwsze w y c h o ­
w an ie  d o m o w e  oddaje n a m  jeszcze w  stanie 
dzikości; staranność nasza jakoby ogrodników, 
do tego zmierza, aby nie w y d a ć  drzew^ rozro- 
sivch, lecz m ł o d e  d r z e w k a  silne, uszlachetnione 
przez szczepienie i w o l n e  od dzikich i szko­
dliwych latorośli.

„ Po wt a rz a my  przeto, troszcząc się c przy­
szłość naszych uczniów, iż zakład ten nie jest 
zakładem praktycznym, lecz stanowi szkołę 
p rz yg o to w aw cz ą  dla sztuk i rzemiosł/*

„Po nauce dawanej u  nas musi z awsze n a ­
stąpić n au ka  u  rzemieślnika. Dopiero tęż o d ­
b y w s z y  uczniowie m o g ą  skutecznie chwycić 
się jakiej gałęzi przemysłu. Zdarzyło się nie­
kiedy, że młodzi ludzie u k o ń c z y w s z y  u  nas 
nauki chwalebnie, dali się użyć zaraz p o  w y j ­
ściu do prac płatnych; lecz nigdy się to nie 
działo bez uszczerbku ich przyszłości; zatru­
dnieni b o w i e m  pracą która nie potrah im na

z aw sz e  ustalić p e w n e g o  sposobu do życia, p o ­
znali i opłakują dzisiaj swoj błąd. Ryłoby 
tu bez wątpienia na s w o j e m  miejscu udzielić 
rodzicom tego, czego doświadczenie nas n a u ­
czyło, co do w y b o r u  majstra dla ucznia; lecz 
że tego przedmiotu obszerność konieczna przy­
musiła b y  m ni e  nadużyć waszej cierpliwości; 
przestanę na j e d n ě m  spostrzeżeniu tern ważnie- 
s z e m  bo tyczy się błędu popełnianego codzien­
nie. —

„Już z d r o w y  rosądek powiada n a m ,  iż 
nie należy umieszczać mło de g o  człowieka u  rze­
mieślnika, który nie zna gruntownie s w e g o  
rzemiosła lub nie m a  dostatecznego zatrudnie­
nia: trzeba równie wiedzieć, że warsztaty urzą­
dzone na wielką stopę, znaczne rękodzielnie, 
gdzie praca zanadto jest rozdrobniona, także 
nie są stósowne do t(go w y b o r u /

„Trzeba oddać słuszność większej części 
naczelnikom p od ob n yc h  zakładów, iż przez su­
mienność nie przyjmują uczni, chyba, że sobie 
kogoś polubili i n im  się przeto wyłącznie 
zatrudniają. Lecz wielu także czyha na uczni, 
aby zrobić sobie d ochód p odrzędny i zyskać 
kilka rąk więcej do pracy; w id ać  przeto w e ­
wnątrz warsztatów biedną tę młodzież p o w i e ­
rzoną prostym w y r o b n i k o m  m a j ą c y m  jej za-
stąpić miejsce nauczycieli/

„ G d y b y ś m y  od tych u w a g  ogólnych o try­
bie naszego nauczania, przeszli dc s k u t k ó w  je- 
goż, m og li b yś m y  w a m  wyliczyć m n ó s t w o  uczniów, 
którzy po ukończeniu nauk, uzyskali najświe 
tniejsze pochwały; lecz g dy  p o d o b n e  wylicza 
nie zadaleko b y  nas zawiodło, przestańmy na 
w z m i a n c e  tych, które nas najwięcej zadowolniły.

„ W s z y s c y  uczniowie którzy opuściwszy naszę 
szkołę, podali się do Szkoły Królewskiej, sztuk 
i rzemiosł w  Chalons, zostali przyjęci. W  t y m  
jeszcze roku z 8 którzy się zgłosili, czterój 
należeli do naszej szkoły, i ci czterej w e d ł u g  
w y r o k u  rady wymienionej szkoły, pierwsze otrzy­
mali miejsca.

„Co do u c z n i ó w  którzy przed kilką latami 
tamże uzyskali przyjęcie nie przestają oni b yć  
chlubą naszą. W i a d o m o ś c i  które nas dochodzą



o ich s p r a w o w a n i u  się ch postępach, są za­
w s z e  w s t o s ó n k u  do nadzieji, które o nich p o ­
wzięliśmy."

T u  P. M u n c h  udzieliwszy na poparcie tego 
co oświadcza kilka przykładów, dodaje iż w y ­
łożywszy skutki jakie Szkoła osiągnęła, przy 
stąpi do u w a g  w y ż s z e g o  rzędu, i które m o g ą  
lepiej jeszcze wyjaśnić cel zakładu tego, a to 
w  następujących słowach:

,,Ktokolwiek chociaż p owierzchownie poznał 
historją ostatnich naszych czasów, wie, iż położe­
nie rzemieślnika od p o ł o w y  w i e k u  znacznie się 
zmieniło. Rewolucja z 1789. przez zniesienie ce­
c h ó w  i korporacji w  olnem uczyniła trudnienie się 
wszelkiemi gałęziami przemysłu. Przed t ym  cza­
s e m  znano dokładnie (w'e Francyi) stosunek li­
c z b o w y  rozmaitych rzemiosł; wiedziano naprzód 
jakie rzemiosło będzie kiedyś najzyskowniejsze 
dla m ł o d e g o  ucznia; ojciec przeto kosztami jakie 
w y m a g a ł y  lata nauki, zapewniał s w e m u  svnowi 
przyszłość ustaloną na p e w n y c h  prawidłach."

„Dzisiaj p o d  w p ł y w e m  tej wolności w  prze­
myśle dozwalającej k a ż d e m u  Francuzowi w y ­
bór zatrudnienia w e d ł u g  jego widzimisię, nie 
stanowiącej już żadnej różnicy pochodzenia, —  
tylko najzręczniejsi, a często najobrotniejsi zo- 
stają p anami miejsca, a inni, mniej zdatni giną.

„Z drugiej strony powiększyła epoka nasza 
ilość rękodzielni w  n ad zwyczajny sposób. —  
Yt)iób ogiótnn] każdego niemal płodu p r z e m y ­
słowego stał się prz ed m io t em  spekulacyi ludzi 
zamożnych."

e w ł F D ^ s z ^  jednak w w r o b y ,  które co do 
istoty swój stosują Się tylko dla rękodzielni, 
jak np. w \ r ó b  bawełny, który raz na z awsze 
w y m a g a  znacznych środków, na jakie się D l k o  
rękodzielnic znaczne z do by ć  m o a ą -  nasi rzemie­
ślnicy jeszcze długo walczyć b ęd ą  z niemi szczę­
śliwie co do wielu innych p ł o d ó w  przemysłu
0 p a u w s z e n s t w o ,  m i m o  kapitałów znacznych
1 machin mniej więcej stosownych stojących na 
h a  usiugi. Są b o w i e m  towary, których taniość 
i p o w i e r z c h o w n a  piękność nie zalecają dosta­
tecznie; lecz przy których w y m a g a  się tej 
doskonałości, tego wykończenia, jakie tylko

r ęka co zaczęła i całkiem wyrobiła, jest 
w  stame towarowi nadać, i przy których mi­
łość własna rzemieślnika w p ł y w a  na dobroć 
dzieła."

„Nadto d o  osiągnicnia tej doskonałości, 
tylko rzemieślnik posiada wyłączne i nieomylne 
środki. Jest on otoczony w* s w o i m  warsztacie 
robotnikami , których kształci przez w  spólną pra­
cę podług swojej woli, robotnikami którzy pra­
cują nie tak dla zarobku dziennego, jak ra­
czej w  celu ukształcenia własnego, mających n a ­
dzieję zostać sami kiedyś naczelnikami warszta­
tu. łrzeba i na to zważać, iż człowiek z d u ­
c h e m  i sercem, i m  bardziej jest samodzielny, 
tern lepiej pracuje, i to jest w a ż n e m  u ro­
botnika w  warsztacie. Robotnik taki, jeżeli 
rzemiosło p ana jego jest z y s k o w n e  i kwitnące, 
oh zimuje zapłatę większą w  miarę zwiększa- 
jącego się d o c h o d u  naczelnika, a jeśli położe- 
nic jego m u  się nie podoba, m a  w i d o k  po- 
lepszyc je sobie udając się gdzieindziej.

„Robotnik w  rękodzielni przeciwnie, jeżeli 
nic dostaje za s w ą  pracę zapłaty stosownej do 
p rz yc h od u  rocznego jaki przynosi kapitał przez 
robotę jego b ę d ą c y  w  ruchu; m o ż e  najwięcej tylko 
użalać się, lub oddać się n ęd zy  przestawszy pra 
cować. Dla tego też rzadko spostrzegamy mię. 
dzy rzemieślnikami takie stowarzyszenia, które 
w p r o w a d z a j ą  zamieszanie w  czynnościach prze­
m y s ł o w y c h  i są przyczyną bezładu w  spóle- 
czeństwie." —

„Lecz jeżeli rzemieślnik chce p os tę p ow a ć  
z a r o w m o  z p r z e m y s ł e m  rękodzielnym, p o w i ­
nien pamiętać, iż nauki, podziśdzień k a ż d e m u  
do nab^ria łatwe, s zt uk o m  i rzemiosłom co 
dzień n o w y c h  j szczęśliwych zastosowań d o ­
starczają. Sztuki piękne także m u  są konieczne* 
one to dozwalają m u  ostatecznie płody s w e  
wydoskonalić. 1 tak, rzemieślnik na próżno 
stara się o nadanie dziełu wszelkich zalet, jeżeli 
nte pracuje z gustem; n a b y w c a  z a w r z e  odda 
pierwszeństwo w y r o b o m ,  które przy równej 
wewnętrznej dobroci, przedstawiają oku w y -  
twornośó kształtów, piękność i zgodność roz­
miarów." —
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„D)a tego nauki rysowania nie poślednie 

zajmują miejsce p o m i ę d z y  w y k ł a d a m i  szkoły* 
naszćj. Młodzież nasza przyzwyczajona zapa 
tr\wać się na kształty czyste, które p o d z i w i a m y  
w  dziełach starożytności, i w  płodach sztuki 
wielkich mistrzów n o w y c h  czasów, nabiera p o ­
woli czucia piękności, już gust kształci i uszla­
chetnia się, i niepodobna jest, aby później prace 
przez nią przedsiębrane nie świadczyły o  sta 
r a n n é m  wychowaniu.'*

„Niech młodzież przeto nieobawia się po 
święcąc wszystkie chwile n a u k o m  p rz yg o to w a ­
w c z y m  udzielanym w  szkole przemysłowej. —  
Niechaj k r e w n y c h  nie straszy konieczna z włoka 
w  t y m  względzie, z w ł o k a  ta kiedyś obfity plon 
przyniesie. T a k i m  jedynie s p o s o b e m  klassa 
rzemieślników, tak s z a n o w a n a  i w a ż n a  w  Stras­
b ur gu  zapewni sobie na z aw sz e  tę wyższość, 
którą ciągłe szczycić się mogła/'

W  kóńcu P. M u n c h  do młodzieży obrócił 
s w ą  m o w ę , —  i tę umieszczamy, aby pokazać 
jak u w a ż a n a  jest młodzież rzemieślnicza w e  Fran- 
cyi —  młodzież u  nas jeszcze tak upośledzona. 
Oto są jego przyjacielskie i życzliwe słowa: 

„Dnia dzisiejszego, kochana młodzieży, zro 
biłaś znaczny krok k u  t e m u  wiekowi, w  któ­
r y m  człowiek tylko P a n u  B o g u  winien rachu­
n ek  z wielu u cz yn k ów .  O b y  zasady moralno­
ści, które staraliśmy się wpajać, w ko rz e ni w sz y  
się, że tak rzeknę, w  serca, z aw sz e  kiero­
w a ł y  krokami w a s zy m i,  na t ym  świecie. T e m  
bardziej przepisy te p o w i n n y  w a m  stać z aw sz e  
p z e d  o cz ym a ,  g d y  podziś dzień w ę z e ł  familij­
n y  i niejako rodzicielski, który dawniej łączył 
rzemieślnika z s w y m i  robotnikami, całkiem się 
zerwał. Dawniej uczeń, opuszczający* d o m  ro­
dzicielski, znajdował w  s w y m  majstrze d r u ­
giego ojca, który z nim się dzielił p o ż y w i e ­
niem i zamięszkanicm, a n a w e t  p o  skończeniu 
czasu próby te s a m e  okoliczności czyniły byt 
jego pożądanymi. Nie było w t e d y  w i d a ć  co 
dziennie o p e w n y c h  godzinach, p o  ulicach, 
m n ó s t w a  robotników T opuszczających z p o ­
śpiechem warsztat i szukających wieczerzy 
po d o m a c h  publicznych; ten s a m  stół łą­

czył majstra i pomocników* w  godzinach w y  
poc zy n ku  od pracy; a r o z m o w y  nauczające 
naczelnika zastępowały miejsce g w  arliwych bie­
siad, dzisiejszego koleżeństwa rzcmieślniczego-

„Przy tym tak uroczystym obchodzie, pro­
szę w a s  przeto, abyście pełniąc ustawicznie 
w a s z e  obowiązki z sumiennością, b ęd ąc  ule­
głymi k u  w a s z y m  zwierzchnikom i bacznymi 
na ich korzyść, nie zażywając rozrywek, chyba 
takich, co nie zo sta wuja p o  sobie żalu, nic 
zapominali wszelako o ciągłćm kształceniu w a ­
szego umysłu. Tylko jeżeli znaczną część 
wolnych chwał poświęcicie czy taniu dzieł kształ­
cących, odniesiecie całkowitą korzyść z w i a ­
domości już teraz nabytych."

„Wszelako nie dosyć, nie mieć sobie nic 
do zarzucenia, i posiadać wiadomości; czło­
w i e k  przyszedłszy do p e w n e g o  w i e k u , czuje 
potrzebę ustalenia sobie losu mniej więcej 
nie zawisłego; che on także mieć majątek, 
a przynajmniej b yć  w  stanie w o l n y m  o d  nie­
dostatku, w  k t ó r y m b y  m ó g ł  się otoczyć fami­
lią własną. A b y  stanąć u  tak pożądanego 
kresu, bądźcie ciągle pracowici; zawszasu 
przyzwyczajajcie się do p o r zą d ku  i oszczędno 
ści. —  O d  czasu jak skarbony oszczędno­
ści, zakłady tak dobroczynne, prawie w e  wszy­
stkich okolicach naszej ojczyzny się znajdują, 
łatwą jest rzeczą n a w e t  dla tych, którzy mało 
zarabiają, uciułać sobie powoli jaką taką kwotę, 
która m o g ł a b y  się stać kiedyś kapitałem za 
k ł a d o w y m  do własnego warsztatu.

„Nawyknienie do por zą d ku  i ograniczenia 
się, jeżeli zaw cz a su  się zaczęło, przestaje być 
uciążliwćm, a jest w  stanie zapewnić w a m  
o w o c  waszej pracy. Nie rozumijcie jednak, 
iż zebrać majątek, jest ostatecznym celem ży­
cia; honor i uczciwość, więcej dla w a s  p o ­
nęty mieć powinny*. I m  tylko w i n ni ś my  to 
u szanowanie k u  n a m  s a m y m ,  które stanowi 
p r a w d z i w e  szczęście. Nie przestańcie iść za 
uczuciem rzetelności, które Najwyższy w*szcze 
pił w  serca wasze. Bądźcie zawsze w  p o ­
gotowiu zdać rachunek sumienia, z czynów* 
n a w  et najskrytszych. —  W t e d y  słuszny żał nie



p owiększy nieszczęścia w  p rz yp a dk u  przeciwno­
ści losu, ani napełni goryczą chwii najpiękniej­
szych poinyśtnego bytu. Znajdziecie w  w a s  
s a m y c h  źródło szczęścia niezawisłe od prze­
m i a n  i niestałości szczęścia; będziecie b o w i e m  
posiadali dobro g od ne  zazdrości, którego n a w e t  
śmierć w a m  nie ^wydrze, —  czyste sumienie."

D o  w y k ł a d u  tego d o d a j e m y  jeszcze obja­
śnienia n a m  udzielone przez P. Lipowskiego 
Professora tejże szkoły od jej założenia, o któ­
r y m  wyżej naczelnik jej tak zaszczytnie w s p o ­
mniał; jako też od jednego z Proiessorów tu­
tejszego G im na z ju m ,  który nie d a w n o  szkoły 
te zwiedzał.

G d y  kurs n a u k  jest trzechletni, w  pier­
w s z y m  roku w y k ł a d  b y w a  teoretyczny, da- 
w a n y  jednak w  sposób jasny zrozumiały i ro­
z u m o w a n y .  —  W  drugim roku tenże w y k ł a d  
staje się od razu teoretycznym i praktycznym. 
Praktycznym, a by  młodzież o b e z n a w s z y  się z pra­
cą, umiała p o t e m  prowadzić sobie pow ie r zo ­
nych ludzi w  różnych rzemiosłach. —  N a u k a  ta 
praktyczna w y k ł a d a  się przez Professorów lub 
P od mi s tr z ów  rękodzielni, tak z w a n y c h  Contre- 
Maitres w e  Francyi, zostających p o d  d o z o r e m  
pierwszych, —  i zawiera stolarstwo, toczenie, 
w y k o n y w a n i e  prac mechanicznych, ślusarstwo, 
w z o r o w a n i e  (modelage), litografią, rysunki. —  

W  3cim r oku w y k ł a d  naukjest tyle.pusunięty 
ile w  szkołach wyższych, —  z przystosowaniem 
do praktyki, w  całej obszerności, —  jak nau kę  
matematyki, chemii, architektury, mechaniki itd.

U ęz en  przybywający do szkoły przemysło­
wej pnwinien miec lat 13 skończonych, i u s p o ­
sobienie jakie odebrać można, przy ukończeniu 
szkoły elementarnej. —  Bez egsaminu poprze 
dniego nie przyjmują. —  B y w a  więc konkurs 
m iędzy podającymi się, którzy znać winni język 
ojczysty, (francuzki) cztery działania liczb całysti, 
u ł a m k ó w  zwyczajnych i dziesiętnych, z zastó' 
s o w a n i e m  tych działań do rozwięzywania za­
gadnień najtrudniejszych, odnosząc r o z u m o w a ­
nie do jedności, —  umi eć  początki jeometryj, 
rysunków, jcografii i historyi.

Professorowie wybrani są z p o m i ę d z y  naj­

zdatniejszych i dla tego w  ich w y b o r z e  naj 
większą zachowują ścisłość. Z a w s z e  ci mają 
pierwszeństwo, którzy nauki teoryczne z pra 
ktycznemi łączą. Liczba ich zastosowana jest do 
ilości p r z ed m io t ów  wykładających się w  szkole.

D o  utrzymania podobnej szkoły, dość zna 
cznego potrzeba iunduszu, uwłaszcza przy jej 
założeniu. —  Prócz opłaty Naczelnika, Profes 
s o r ó w  i służby szkolnej, nie m ał eg o  nakładu 
potrzeba na zakupienie w z o r ó w  r y s u n k o w y c h  
różnego rodzaju map, książek, machin, narzędzi 
rzemieślniczych, fizycznych, chemicznych m o d e  
l ó w  itd., bez czego, szkoła jaką jest p r z e m y  
słowa, obejść się nie może. —

Szkoła p r z e m y s ł o w a  Strasburgska, jedna 
z najlepszych w e  Francyj rok rocznie do 
40,000 Zip. miasto kosztuje, p o m i m o  przychodu 
zapłaty rocznej przez uczniów wnoszonej. Wolni 
jednak są od opłaty ci wszyscy, których rodzice 
żadnego majątku nie posiadają. —

Szkoły p r z e m y s ł o w e  aczkolwiek n i e d a w n o  
istniejące, wielkie już dotychczas dla Francyj 
przyniosły korzyści. Niechaj nikt nie mniema, 
iż dla tego, że je szkołami p r z e m y s ł ó w e m i  
i p r z y g o t o w a w  czerni n a z y w  ają , nieusposobiają 
ludzi do rozmaitych gałęzi sztuk i rzemiosł, do 
dźwignienia n a r o d o w e g o  przemysłu. U cz eń  ka 
żdy kończący trzy-lctni kurs, dla tćj szkoły 
przepisany, m o ż e  być w  wydziale dróg i m o  
s t ó w  konduktorem, architektem o b w o d o w y m ,  
w  mechanice przy zakładach konstrukcyjnych 
zręcznym kontrometrem, zarabiajacym na w ł a  
sne utrzymanie w  handlu buchlialtercm, w  lito 
graiii p o s z u k i w a n y m  często rysownikiem.

Niejeden Podmistrz, mierniczy, b u d o w n i c z y  
itd., prosto p o  wyjściu z tutejszej szkoły, bez 
żadnej trudności miejsca te otrzymał. *)

Założenie i kierowanie takiego zakladu nie 
jest jednak łatw ą rzeczą. O d  urządzania tak ćj

*) P. Miinch w p r a w d z i e  w  zdaniu s p r a w y  r. І836 
n a  37 utrzymuje, iż koniecznie w  d alszćm w y d o s k o n a ­
leniu, w y c h o d z ą c y  uczniowie z szkoły przemysłowej, 
winni u d a w a ć  się n a  praktykę do  rzemieślników, —  iub 
n a  dalszą teorją d o  szkół wyż s z y ch .  —  P. Lipowski 
oświadcza w  piśmie s w e m  z k o ń c a  i s O .  r., iż o d  razu



szkoły, —  o d  rozkładu przedmiotów, od pro­
wadzenia p o c z ą t ko w eg o  uczniów dia zachęty 
ich i wyszukania w  nich zamiłowania do jako- 
w e g o ś  szczególnego przedmiotu, — - wiełe p o ­
stęp tak w  naukach, jak w  sztukach i rzemio­
słach zależy. — ' Naczelnik takiego zakładu p o ­
winien być gło\lą i dusz:; jego. Nie m o ż e  byc 
nim, jeżeli szkoły s w o j e m u  ęełowi o dp ow i ad a ć  
mają, tylko człowiek światły, oł)znajmiony d o ­
kładnie z rzeczą, który w ł a s n ć m  d oś wi a dc z e ­
niem nabył dostatecznych wiadomości, tak p o d  
w z g l ę d e m  układu szkół p r z e m y s ł o w y c h  jak 
i p o d  w z g l ę d e m  uprzejmego w p ł y w u  na pro- 
fessorów, co do sposobu wykładania i p r o w a ­
dzenia uczącej się młodzieży. —

P. Lipowski dodaje, —  iż ś w i a d k i e m  b ę ­
dąc od łat tyłu hieocenionych korzyści jakie 
w y p t y w a j ą  z szkół tych, —  tak dła młodzieży, 
której dają ukształcenie, a przez tt) p e w n o ś ć  
niepodłegłego, dpśiątnicgo bytu, —  jako i dła 
Francyi p o d  względem' wydoskonalenia sztuk 
i rzemiosł,'hajgorętszćm pała życzeniem, aby p o ­
d o b n e  zakłady i w  Połsce powstały. —  Dołącza 
następujące w y r a c h o w a n i e  wydatków^ r oc zn y ch ; 
około 40,000 Złp. wynoszących.

pćrrcy госхнс/ ż trsfdnż-
Aółp

Naczelnik którego obo wi ą zk i em  jest 
w y k ł a d a ć  jeden z wyż sz y ch  przed­
m i o t ó w  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  6000 Złp.

Professor matematyki wyższej i m e ­
chaniki p r z e m y s ł o w e j . . . . . . . . . . .  3000 Złp.

Professor matematyki niższej i bu- 
c h a ł t e r y i    1200 Złp.

Professor chemii fizyki i technołogii 2500 Złp.
Professor architektury i r y s u n k ó w

l i n i o w y c h . . . . . . . . . . . . . . .   . . 2000 Złp.
do przeniesienia 14100 Złp.

z szkuty wychodzący, m o g ą  sobie zarobek znateść.
N a  poz ó r  zdaje stę sprzeczność, atc gtębićj zastanawiający 
się przyzna, że jćj nie m a ,  —  iepićj b o w i e m  z a w s z e  
ksztatcić siętdatćj, tecz d o brze i wcześnićj już m o d z  na 
chtćb zarobić. —  N a d t o  i szkota ta Strasburgska o d  1837 
d o  1842, —  postąpić musiała.

z przeniesienia 14ІООО Zip. 
Professór r y s u n k ó w  w o l n y c h  i kal-

łigrafii .    1200 Z;p.
Professor języka francuzkiego i nie

mieckicgo   1300 Złp.
Professor jeogratłi, historyi i e k o n o ­

mii przemysłówćj . . . . . . .  2000 Złp
P racownik chemii i.fizyki(Prepateur) 6000 Zł[: 
Podmistrz przy robotach mechanik

c z n y c h  - - * 800 Zł;
Tokarz (majster) . . . . . . 600 Złp

„ K o w a l  . . . . .  . . . 600 Zł}.
„ stołarz wytworniejszych ro­

bót (Fbenistc). 600 Złp
Dozorca w  kłassach pełniący o b o ­

wiązki pisarza . . . - - - - . 800 Złp.
w  ogółe 241)00 Zip

Fózośtółe Í6000 o d  40000 przeznacza ńa 
utrzymaóie d om u,  księgozbioru, pracowni, zbio 
r ó w  fłżyćtzpego i chćmicżńćgo, —  na zakupie 
nie i u tr zy m yw a ni e  wzorów* r y s u n k o w y c h  n ' 
^'Mićhió' jdz g i p s u w a r s z t a t ó w , łMdgptMi, 
kówaístlóá, wyrabiań'[Konstruktioń] nlachltl pro­
stych, stolarskich, tokarskich itp.

Naczelnik i dozorca kłass powinni mię- 
szkać w  s a m y m  d o m u  Zakładu.

Professorów do trzech-łefniego kursu i nau 
czyciełi do praktycznej nauki p o w i n n o  b y ­
najmniej 13 w r a z  z dozorcą (Maitre d b t u d e  
W y k ł a d  kursu jest d o w o l n y  Professorom; N a  
czełnik jednak kurs taki na piśmie, łub auto. 
grafowany przegląda i zatwierdza. Uczniowie 
zostają w  kłassach rano od godziny 7. do 12, 
w  k tórym czasie s a m e  tyłko nauki teoryczm 
są wykładane. Z południa od 1. do 6. pracują 
w  rysunkach wszelkiego rodzaju, i w  warszta 
tach; uczniowie 2. ІЗ. roku, rozdzieleni są sto­
sownie do przedmiotu, k tó re m u  szczególnie się
poświęcają. —

W  wieczornych godzinach od 8. do 9. w y ­
kładane są w  Strasburgu tylko Ам?*да 0ск/?/я(лс. 
zastosowane do potrzeb rozmaitych klass rze­
mieślników, dla tych którzy do szkoły, na kursa 
dzienne uczęszczać nie mogą. W  niedziele za 
zrana od 10. do 12. godziny. Ci sami uczę-
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szczają na rysunki, gdzie każdy ćwiczy się 
w  nich stósownie d o  swojego z aw od u .  —

Sądziemy, iż p o d o b n a  szkoła byłaby przed 
wszystkiemi innemi, potrzebna w  Poznaniu, —  
tu wtaściwie, gdzie rzemiosła są tak zaniedba­
ne, — a łepsi rzemieślnicy najwięcej p r z y b y ­
w aj ą  z zagranicy, —  i odbierają chleb u b o ­
giej młodzieży przedmieść miasta. —  Ośmiela­
m y  się zwrócić na to szczególniej u w a g ę  T o  
w a r z y s t w a  n a u k o w e j  pomocy.

Dła drogi żclaznój Berlin- 
sko-Szczecińskiój zrobiono w  rękodzielni m a ­
chin P. Borsig w  Berlinie w ó z  bąrdzp zajmu­
jący. —  Pudło, w  którem 4 osoby się m i e ­
szczą, s p o c z y w a  na 4ch kołach zawieszonych na 
osi, mających o b w ó d  zewnętrzny w y d ą ą ^ o n y  jąk 
zwykle u  p o d o b n y c h  w o z ó w ;  kołka mniejsze zę­
bate których oś przechodzi przez pudlo ą tak się 
krzywi, iż tworzy 2 rękojeści za p o m o c ą  któ­
rych m o ż n a  je obracać, chwytają koła tylne, i tym

l řc C ІСХнЬ І
' i n  ' o h  ні п  v /  'isstxř

Н'л; Hni;
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s p o s o b e m  nadają w o z o w i  ruch. D w ó c h  ludzi 
siedząc lub stojąc w  tyle w o z u ,  obraca te 
kółka b e z  zbytnego natężeniaa, zmeniają śię 
co stacja. N a  przodzie d w i e  osoby w y g o d n i e  
siedzieć m o g d ł  skrzynka zaś p o d  niemi mieści 
listy lub paczki. Cały w ó z  tak jest leki że 2. lu 
dzi z łatwością m o g ą  go zdjąć z koli. Kil­
kakrotni doświadczenia okazały, że w ó z  ten, 
przy częstej zmianie obracającychpotrafi w e ­
dług różnicy poz io m u  milę, odbyć w  2 0  —  2 4. 
minutach, przy małej odległości n a w e t  w  14. 
Koszta takiego w o z u  nie przenoszą 2 0 0  tal. 
C e l e m  t y m c z a s o w y m  tegoż jest, a by  służył w y ­
ż sz ym  urzędnikom przy kolei żelaznej do dozoru 
n a d  nią, lecz zdaje się, iż z czasem pożytek 
jego się rozszerzy np. do przewożenia listów 
porą nocną, m o ż e  w  tym przypadku, gdy siki 
pędząca tab m a ł ą  jest, będzie m o ż n a  użyć za 
silnią Elektromagnetyzmu, już w e d ł u g  teraźnięj 
szego jego praktycznego zastósowania.

C  t p. s z . )

(

*'á:ny ";;'t v!..-! .-



—  A M

K U P 1 E C T W 0.

Pierwszą myśl zakładu tego powziął k u ­
piec Gdański Jan Kabrun, zmarły w  r. 48Í4., 
— r który w  t y m  celu znaczny zrobił zapis, da­
w s z y  100,000 Zł. Gdańskich, (ok. 200,000 Złp.) 
w  obligacjach miejskich. —  Dopiero jednak 
w  r. 1832 za staraniem przedniejszych o b y w a ­
teli miasta, gorliwych o podniesienie kupiectwa 
w  ostatnich, czasach podupadłego; ą m i a n o w i ­
cie R a d c y  Piotra Ileitfelda jako i za troskliwem 
zajęciem się t y m  p r z ed m io t em  przez á Yo wa r xy -  
s R e m e  Gda/źy/cicA (Corporation der Dan-
ziger Kaufmannschaft) które, g d y  przez klęski 
woj en n e  te d a r o w a n e  obligącyję mjeskie znacze­
nie straciły, —  dodało znaczną s u m m ę  do pier­
wotnego, zapisuj 1 r az em  objęło zarząd z wie­
rzchni,;-—  została założoną y'lAudezytizc Ам/лесАя, 
dziś kwitnącą i G d a ń s k a  ozdoba. —  8yno\yie Ko- 
bruną, wstępując w  ślady ojca, wyznaczyli d o ­
chód roczny ną , nag ro d y  dla uczniów niej 
odznaczających się. —  C z y n  to g o d n y  równie 
pochwały, jąk i naśladowania! —  Jest to za-,
kład w  niczem od R z ą d u  niezawisły. і. Ь

Następujące w  n im  uczniowie winni skła­
dać opłaty:

WStępne;. ; . 48 Złp.
szkólne ręczno . у . . 8 60  „
D od at e k  półroczny ... 42 „

książki które nab yć  potrzebą, niej są. zbyt 
drogie.

Peńsyi na mieście t.'j)pomięszkanie i stół 
za 720 do 4200 Złp. rocznie z łatwością m o ż n a  
dostać. —  W  Zakładzie b o w i e m  s a m y m ,  ucznio­
wie nic inięszkają, przychodzą tylko do niego 
na godziny nauki. —

Wchodzący, do szkoły winien posiadać 
usposobienie u cz ni ó w  3cićj klassy G i m n a z j ó w

Pruskich, łub iszćj kłassy szkoły wyższej miój- 
skiój. *)

4go Kwietnia rozpoczyna się bieg nauk, 
łecz uczniowie m o g ą  wchodzić i n a Sty Michał.

Cały w y k ł a d  n a u k o w y  dzieli się na d w i e  
klassy i rozłożony jest na łat d w a ;  ną jeden 
jednak tylko rok się zobowiązuje; —  tak że 
uczeń m o ż e  odejść i z drugiej klassy. —  w  ra­
zie t ym  dostaje tylko zwyczajne zaświadczenie, 
ałe nie właściwe świadectwo usposobienia, 
czyłi dojrzałości. M o ż n a  także nie uczęszczać 
na wszystkie nauki, skoro stósunki lub widoki 
ucznia tego nie w y m a g a j ą ;  w  takim razie, robi 
się szczególny układ o zapłatę. —

U cz eń  z w  yższem usposobieniem może. b yć  
Przyjętym od razu do pierwszej klassy pomi 
jając drugą, —  lecz natenczas w y p a d a  aby 
w  cudzoziemskich językach , przez; kilką miesięcy 
brał prywatne godziny.
, Przedmiot.y. n ą u k o w e  w y k ł a d a n e  są mie 

slęę^pic, w  pierwszej k l ą s s i ą ; , U  
^.^ ppuką.kupiectwa .. . . . . 2 godziny 
. . n ą ą k a  pracowni kupieckiej (kan­

toru) i korcspondeucyi . . . 4 ^
nauk a  o. ipieniędzach. miarach, - , . .

- g ^ ą g ą c h . . ) y p ^ c ^ i u z . n ą c h u n -
^owością . .   2 ,,

,pop ro w ad z en ie  ksiąg. . , . . 2
n a u k a  o.tęwąrach . ..... . .. ,2
język francuzki .; . . . . . (i .'

i: doprzeniesienia-18'godz.

' . 'i!; '. ' , j a  e , 4 n m * ! l  V Z  X) / O i m u u n . s  uKiassa trzecta w  G m m a z j A c h  prnskicłt jest
d e m  c z e m  w  Królestwie była 4ta, w  klassie tej, r ó wn i o
jak w  1. szkół w y ż s z y c h  niiejskfcb dézniowie' umi e ć
winni: z łaciny tłomaczyć łatwego autora, z nienneckie-
go znać g r a m m a t y k ę ,  —  z francuzkiego początki, —
z jeometryi pianimetrją, miernictwo i podob i e ń s t w o  tiguu
—  z arytmetyki r ó w n a m a  pierwszego stopnia itd.



z przeniesienia 18 godz.
ję?yb a n g i e № . . . . . . . . . . . 8 „
ćwiczenia niemieckie . . . . 3 u
s t a t y s t y k a . . . . . . . . . . . ..  . 3 O
dzieje k u p i e c t w a . . . . . . . . . . . 3 O
piękne p i s a n i e . . . . . . . . . . . 3 „

r a z e m  . . . . 34 godz.
W  drugiej Hassie:

pro wa d ze n ie  ksit}g . . . . ) 4 godziny
rachunki . ) ) . . . . . 2 '' --
język angielski . . . .  . . 10 „

,, fraucuzki . . . .  . . '.6 „ ^
ttauka o ziemi (Jeografia) . . 3' „ '
dzieje n a r o d ó w  . . 3 '
język niemiecki . . . . ) . a  i;.- '; ' . У ^  n
piękne pisanie i wygotowgtnia v  o u t  o d ;
na czysto do ksiąg kupieckich 6

' r a z e m  . . . 34 godz.
Kto''odbędzie obie klaśsy, i )v ciągu dwócíi 

lat z natężoną uwagą,' pilnością ddńióWą*'i)'z ża- 
i/dłó^anićm w  p or żądkd przykłada się dó n a u k  
LL-ą^ncibo^O śtę ućJ^żać zą przygoio^ýánego 

:btpelhie dC'stariu khpieckicgó, —  i W  k a ż d y m  
ibdżńjdchaudlu ' ^  krótkim czasie, sóbió da, ' .a.;/: 40; І'/ O fil).o;dę, — -
--'''Td'pr'zbb^biula't d W ^ ' ć h " W  zákstidzib*'dczeń 

dostaje od zwierzchniej W ł a d z y  
: íswrádczrenie do/ryuZoýc:, —  p o  ^ťzábýbiú zaś 
i !ko r oku W  pieńwsżej klaśśiÓ, bćżucżęśźcza- 
;ia d o  drugiej, odchodzący dostają jedynie za- 
wiadczenie od Naczelnika zakładu) —

Zakład ten z dWóĆh' w zg lę d ów '  śżćżćgóinićj 
; \ ś m y  zalecali: naprzód że Naczelnik jogo P a n  
i ichter, słynie w ś w i e c i e  kupieckim, już tó jako 
idegły rachmistrz, już to jako kupidc ó błotny i do- 

onałc z wszelkiemi gałęziami z a w o d u  tego, 
obeznany. Trudńi śię s a m  pośrednictwem 
nekłerstwem); —  a takie posiada w  G da ń-  

},' u zaufanie, iż w  trudnych przypadkach z wy- 
!o k u p c y  jego !'adv zasięgają. —  Powtóre, żc 

(jiąńsk.najdawniejsze niegdyś Polskie por to w e  
miasto,- —  z aw sz e  najwięcej z Polską m a  sto-

*-*) W ł a d z a  ta składa się z trzech c z ł o n k o w  w y b r a n y c h  
cz ^towarzyszenie k u p c ó w  Gdańskicłt.

s u n k ó w  kupieckich, źe tam tak jak był, tak 
i nadal będzie póki Wisła nie wyschnie, a prze- 
nica rodzić się nieprzestanie, najważniejszy 
punkt kupiectwa Polskiego. —

ProfessoróW w  zakładzie t y m  jest 5; -—  
uczniów b y w a  30 do 40. —

Zakład ten m ą  swój w łasny d o m  przy ulicy 
pszęjj w  k tó ry m  się znajduje oraz zbiór obra. 
zów, jako i część księgozbioru tycząca sći 
kupiectwa pierwotnego szkoły tej Dobroczyńcy.

P od łu g  w y p i s u  powyżśzegó; młódzienieij 
za Zip. 2 80 0  do 3200 najwięcej, m o ż e  przez 

i d w a  lata usposobić się tak, iż niemając mają­
tku n a w ć t  innego, —  już m tbć będzie chleb 
p e w n y  j —  a u  nas szczególniej, gdzie n a d z w y ­
czajnie cziić się daje brak, tego rodżaju ludżii 

' 'Mały zaś posiadając kapitalik, m a ż e  z ał̂ - 
fwośctą cży satn, c z y ' w  spółce, l d o m  jóki 
kupiecki u tw otzyć —  a przez to niepodległy 
m ieć już sposób dó życia i -'-pewny 2& w ó ď .

tej chwili kilkh u c z n i ó w  '̂ nhśzybh 
stron W  tÓj śzkolei ślę znajduje) — ' S z k ó d a  że 
w  nićj jeżyka Polskiego nie uczą, có byłoby 

i  rcďla's a m e g o  hańdld G d a ń s k h  kbćzyśtnćm.
'' W ia d d i r i № r ' f u  h'dzielohcj juž^sami-'^er) 

i paltśhiy ń'a miejscu,' jhż Ćżęścią ihamý 
jednegb ź'' da^W*nydh' U Ć ż ń i ó W  - W ż m i a n k o W a n ó j  
szkółyy dżM"ńaezelhlkabóthukUpłećk'ieg6twPo 
żnańhi, 'jttźcnhkódien" z-ńalcźiiŚtńycW^ógło'- 
sżenih litókrafcwańem, w  imreńim zakładu W y-  

jdanem. — . ' d ^ c x p h t  nbf.xst b o  m ^ o i u  w  l a ł  
} -si ł", irnńw o i w o m x a n  mitt /z oo.cpj;!' [ř

W s p o m & m R e M Í e  <№ n í S ! ! d 3 M '  w  
j a c M  t č z e c z y y

Gboc nie podatna to ślady historyczno 
pokazują, że Polska przed Mieczysławem f
imtąla związki z państwem Rzymsko-w scho- 
dnicm. Zdaje' siej rzeczą p e w n ą , żc bur­
sztyn, czerwiec, skóry, losie, skóry bobro- 
iwé i inne, z których pię%h& kóźńchy, .przc- 
syłala wschodowi. Trudnoby było prze­
czyć, gdyby się kto domyślał, że w  IX. 
wieku sól, żelazo, len, a m o ż e  i zboże



wychodziły za granicę. Choc nic więcój to 
pieprz, oliwę, wino, sukno, złote-i šdébnp 
naczynia, złotogłowia sprowadzano dó^Msiłii

Mieczysława i Bolesława W .  zbyt czę­
sto napotykamy już na dworze Cesarśkimj 
mieli więc już to same potrzeby życia i tak 
jedli jak Cesarze niemieccy. Ża Królami 
szli przynajmniej Biskupi, Prałaci, Opaci, 
i rycerze tacy, o których Gallus powiada, 
żc z żonami sw em i u królewskiego štolu 
siadali.O d  sprowadzenia do Pruss Krzyżaków 
widzimy jasno, jak cala Europa zbiega się 
do ujścia Wisły, Niemna iDźwiny dla Osa­
dzenia w  tych stronach cwańiclii. Muśiały 
więc przybyć i potrzeby całej В  (tropy' 
aprzytem musiały powstać f utrzyńddći^lę^ 
związki handlowe aż do Tybru i S ć k w ^ u W

W  środku X1H. wieku 
zaczęły się rządzić praw^em MagdęfMsżMbih^ 
w- przywilejach m a m y  w^miahMf^ $ №  jdřMRR'! 
kach. Po główniejszych nai&taćh -Pólski 
zaczęły się kształcić braćłw ńc bupiećldć'; ! 
po bu dow an o giełdy a głównie sklátly; dłh' 
k u p c ó w  prz^Ćzńycli. Miasta Większej źa^; 
częly na wzór zagranicznyĆkc Mcięnitężać 
kupca jhzijeznegó: № a n o  Ód biegb; nietył 
ko rożne opłaty, ale go zimtskábe żćby 
towary swoje' rozkładał', dawał 'mierżyip 
a nareszcie nic pozwalano ihu ich 'dalej 
rozwozić. Z tego wynikało / że najóltaoicL 
bniejszy monopol bogacił jcdhO Tui6stO j 
ścieśniał handel, a kraj ućiemiężał; -Na­
wet małe miasta po województwach- chciały 
monopol soli przywłaszczyć sobió W  wieku 
XV. W  ow yc h czasach wszystko zależało 
od przywileju: miasta więc wyćabialy so­
bie u Królów swob ody monopolićżne. -

Władysław Jagiełło r. 1394, uprzywi­
lejował Poznań, żę kupiecciM^yjezny Mt - 
siał trzy' dni bawić z towńśhhii; ń dópiero 
gdy ichnierozprzedał, mógP'dalśzą pódtóż 
rozpocząć.

W .  XV. wieku napotykamy ustawy 
w z g ę d e m  spław liości rzek; Starostowie

Jenerałowie ipilnują tab) traktów wodnych 
jak lądowych i majli obowiązek udzielać 
ponioc kupcom podróżującym; jednakże 
m i m o  to i szlachta i . miasta zatrzymywali 
w o z y  lub statki i choć nie bardzo uciążliwę, 
przecież ściągali opłaty.

Dla komor celnych musiano kupcom 
przepisywać drogi. Korzyścią też było 
miast, jak jest i dzisiaj, aby leżały nad 
g ł ó w n y m  gościńcem, a dla tego i same 
wypraszały u Króla i Rzeczypospolitej przy- 
przvwileje na trakt handlowy. Kazimierz 
Wielki w  s a m y m  środku XIV. wi ek u, kazał 
kupcom pruskim do Wrocławia jeździć z to­
warami u a Toruń, Radziejów, Konin, K a ­
lisz', Ostrzeszów; a n a  Czechów , Kazimierz 
nad. ^
^ o j y m u  - I s F W ę g i ę r  z ń ó W l F ń a t ć h ^ ł ^ ć p i ś ń n ą  ' 
-ogę" M % z e s e  ' KujaWśki'І' B ę & № ^  ̂ O b W J

jcjznąi Sąndc^ięrz. Przeztraktat z książęłańu - 
jióipórskicmi i n p a ^ a ^ ^ z c ^ Ó ť M č m  ̂ r a l -  
j s u n ^ m ,  WÓlgusteni, Greiis^diuĘ iTnińŚMib

I la ni k di ^iájb^^'Lub№dk
M a s n i m ę m ,  BÓstokicm oraii imastańń Frank-"

dlowią p o m i ę d z y  N i e i n c a m i  p ó l n ó c n c n u  a Pol­
ską n a  S k w i e r z y n ę ,  P o z n a ń ,  P i o t r k ó w  lub '

ęaklo i Tucholą, a
ócę, Kleczcwo, K ł o d a w ę , Łowicz.) - (- e - m -Піль.І .ium:iO!xni w  i

Ź d  Kazimierza Jagłólońęzyką.'wyrabia^. - 
ły sobie miaśta przywileje; że kupcom przy- 
jeznym niewólno było prow adzić handlu na 
wydział, ale tylko ryczałtow o; że n. p. sza^ 
Ьйп mogli [irz'cdawac tylko na funty, mnę; 
artykuły handlu korzennego, na kamienie; 
maierje jedwabne na sztuki, sukno na p o ­
stawy i. te d. W ;  XVI. wieku o w e  przy­
wileje na handel składowy zaczęły niezmier­
nie drugie miasta uciskać i kłótnie z miasta­
mi krajów przygranicznych wzniecać.



Roku 1538 Polska przez ustawę znie- 
sla prawie wszelki handel w y w o z o w y  
z W ę g r a m i  i Szlązkiem, pozwoliła zaś ku­
p c o m  (tych krajów do siebie przybywać. 
Miano tu na uwadze, że kupiec przyjezny 
weźmie inne towary w  zamian, a nie bę­
dzie wywoził gotowizny i, że przez pobyt 
w  kraju opłaci się za życie.

W  XVI. wieku po całój Polsce n a m n o ­
żyło się wiele jarmaków jak w  Poznaniu, 
Kaliszu, Wieleniu, Międzyrzeczu i innych mia­
stach. ' .

W  Toruniu ргяїоо лкУя&мсе (sus sta- 
pulae, Droit ďetape, Stapelrecht) było tak 
dalece pilnowane, że żaden kupiec przy- 
jezny, niemógł drugiemu przyjeznemu nic 
sprzedać, ale musiał się tylko na czynnościach 
z łorunianrami ograniczać. P r a w o  to na ko­
rzyść Torunia ustanowił Mistrz Knipřode r.
t a -я. - ;krakowianie mieli złożyć Zygmuntowi 
Augustowi stary przywilej (któregoś Wł ad y­
sława); m o c ą  tego przywileju kupiec przy­
wożący do Krakowa miedź, mógł ją sprze­
dać, tylko kupcowi krakowskiemu i bez sprze­
dania nie wolno m u  było wyjechać, ani na­
wet do Torunia. Przywilej Ludwika z. r 
1372 nadawał Kr a k o w u  prawo składowe do 
wszelkich bez wyjątku to warów które z T o ­
runia przybędą. Kazimierz W .  r. 1354. za­
kazał wyraźnie, aby w  Krakowie kupcy przy- 
jezni niewaźyii się handlować między Sobą, 
ale tylko z Krakowianami, a to pod konfi­
skatą i więzieniem, kazimierz Jagielończyk 
nakazał,, aby kupcy Węgierscy wszystkie to­
wary tylko w  Krakowie składali i kupcy Szlą- 
zcy niewaźyii! się mijać tego miasta. Tenże 
król zakazał soli z Wieliczki w  bałwanach 
przedawać w  Miechowie, a sól cetnarową 
tylko w  dni targowo i to także na korzyść 
Krakowa. <- )

Obywatele sądeccy mieli przywilej na 
zakupywanie wszystkiej soli 'w Bochnii, Także 
miedzi, żelaza i ińnój spiży nie wolno było 
na Sącz dałój wozić.

Oświęcim miał przywilej od Mieczysława 
Opolskiego i Pieczyńskiego z r. 1291. na skład 
soli i ołowiu, Miasto spiskie Podoliniec miało 
przywilej z r. 1455. na skład wszelkich to­
w a r ó w  tamtędy wprowadzonych. Będzin 
wyjednał sobie r. 1464., że furman wiozący 
sól do Szlązka, musiał ją przez trzy dni w  tern 
mieście przedawać. Wiełiczczanie podług 
listu z r. 1541. mieli wolne cztery ław v 
w  Krakowie, na których przez cały Wtorek 
i w  Czwartek do godziny nieszpornćj, a w  
Piątek także przez cały dzień m o g h  równie 
jak w e  wszystkie jarmaczne dnie sól prze­
dawać. Sandomierz miał przywilej tego ro­
dzaju pewnie najstarszy, bo jeszcze z r. 1236 
a potem z r. 1366. na skład soli i śledzi. 
Władysław Jagiełło potwierdził Sandomie­
rzowi, aby tam przez trzy dni sol i śledzie 
każdy przedawał. Wiślica miała prawo na 
sól bocheńską w  bałwanach. L w ó w  miał 
prawo składu na sól od Jadwigi z r. 1384. 
potem z 1,1460. żę Halicz, Kołomyją, Stryj 
m o g ą  towary tylko do L w o w a  a nie do 
Przemyśla, Jarosławia, Bełza i innych miast 
zwozić. Kupcy Wołoscy, Zamorscy i wszelcy 
Pogańscy według przywileju z; r, 1404, po­
winni mieć sklad w  e L w o w  ie. N a  sól miały 
składy: Kołomyja, Kramostaw,, Turobin (na 
Sól drohobyeką) Parczow, i inne miasta.

Gdańsk niemiał od nikogo przywileju 
na prawo składowe, ale przez praktykę za­
prowadził je u siebie. Obnażał tern nie­
zmiernie szlachtę, która Wisłą zboże spła­
wiała, bo jej. ceny narzucał. Zygmunt 1 
kazał się Gdańskowi ze sw eg o przywileju, 
na prawo składowe wywodzić; Gdańsk 
się wywieść nie chciał, bo nie inógł. 
Szlachtą rozgniewana przestała do G d a ń ­
ska.. spławiać, :upadal więcĄandęl. - W  r.
1546 sami kąpcy gdańscy zaczęli po Pol­
sce dza!'= kupnej, Jgýďzic;; się,
gniewy. i. ; pi;a.woу{Skladpw.q;-pozostało jak 
było. Sukno przychodziło do Polski i przez 
Gdańsk, w  Elblągu zawiązało się towa­
rzystwo angielskie, które Polskę suknem



zaopatrzało; Gdańszczanie potrasili u Sej­
m u  wyjednać, że postanowiono, aby su­
kna zamorskie tytko jednym portem, a to 
Gdańskiem wchodzić mogły.

W  Poznaniu prawo składowe za W ł a ­
dysława IV. dosięgło sw eg o szczytu; po­
stanowił ten Król, aby kupcy jadący 
z Marchii, Szłązka,' Pomorza i Niemiec 
wszystko rozprzedali w  Poznaniu p o d  utra­
tą towarów, w o z ó w  i koni. Drogi zaś 
do Poznania były przepisane z Wrocławia 
na Poniec,! Krzywin i Mosinę; z Głogowa 
na K o żu cho we (Freistadt); ze Saganu na 
W s c h o w ę  i Kościan, z Marchii na Między­
rzecz i Pniewy, z Pomorza na Wieleń, 
Wronki i Szamotuły. '

Leszczyńscy potrasili przemodz, że 
prawo składowe dostało się Lesznu, miała 
je także i W s c h o w a  o co w  XVII.' wieku 
znacznie Poznaniowi zaszkodziło.

C z e m u  handel Polski w  jednych wie­
kach wzrastał, a w  drugich upadł, w  ogóle 
zaś nigdy się wysoko nieposimął? ten ła- 
twó to pytanie rozwiązać.potrafi, kto bę­
dzie pamiętał, że handel stoi tyłko na wol­
ności prawnej i na spółubięganiu. Nie 
mieliśmy sposobu obeznać się ze wszy- 
stkiemi źródłami handlu się tyczącemi, 
których zapewne w  naszej literaturze nie 
brakuje i głębsze jego obejrzenie' trzeba 
komuś; bieglejszemu pozostawić; nadmie­
niamy tylko jeszcze, że handel w y w o z o ­
w y  z Polski w  XVI. wieku składał się 
głównie z pszenicy, żyta, wełny, skór by­
dlęcych, pierza, wołów, słoniny, nabiału, 
śliwek, potażu, szczeci, klepek, grubego 
sukna, płótna, miodu, wosku,, łoju, lnu, ko­
nopi, manny, galmonu, ołowiu, minii, glejty, 
żelaza, szkła, futer; handel zaś przywo­
z o w y  że sukna niederlandzkfego , win fraą- 
cuzkich, węgierskich, włoskich i greckich; 
z rozmaitych tak zwanych korzeni, czyli 
to wa rów kolonialnych, z jedwabiu, cien­
kich płócien, wy pr awn yc h skór, sasianóW 
i mnós twa przedmiotów; wyższego prze­

mysłu. Handel przechodowy, prowadziła 
Polska głównie futrami, które szły z M o ­
skwy do krajów zachodnich, i cyną spro­
wa dz oną z zachodu dla Turcyi.

O d  XIV. wieku handel był zorganizo­
w a n y  w  bractwa; zdaje się, że w  XVI. 
wieku najwięcej było kupców, którzy się 
trudnili zakupywaniem w y r o b ó w  wełnia­
nych zagranicznych a przynajmniej w  Kra­
kowie i w  Poznaniu. Po kupcach między 
ludźmi handlowymi, byli ważn emi iigurami 
(w XVI. wieku) tak zwani /hVřormNc, tru­
dnili się oni zakupywaniem i spedycją, to 
jest wysyłaniem towarów na żądanie i ra­
chunek obcego kupna. Faktor musiał być 
wpisany do bractwa kupieckiego. K a ż d e ­
m u  kupcowi wolno było być faktorem 
i każdy niemal trudnił się faktorstwein. 
Faktor w  tych miastach, w  których się 
utrzymywało prawo składowe najściślejsze, 
to jest w  których kupcy przyjezdni oprócz 
jarmarku nie mogli nic sprzcdńwąć., miał 
zakazany handel cudzemi towarami; skoro 
padło podejrzenie o to musiał się w  bra­
ctwie przysięgą usprawiedliwić, w  prze­
ciwnym zaś razie wszelkie towary utrą­
cał. Handel więc kommissyjny za czasów 
Rzeczypospolitej był znany; poczytywano 
go za rzemiosło występne i chańbiące, 
porównano zupełnie z dzisiejszym handlem 
kontrabandowym. < . , ,

Handel zamiany który właściwie jest 
handlem tylko z ludem nieucywilizoWa- 
n y m  , utrzymał się pomiędzy Polską a W ę ­
grami aż do środka XV I L  wieku.. Po­
lakom nie wolno było jeździć dó W ę ­
gier po w i n o , jak spomniono, ale tylko 
Węgrzyni przywożisi je do Krakowa, j brali 
yy; zamian ołów, żelazo, glejlę, minią, 
_siil,. płótna, sukna, korzenie, a nawet 
i; nabiały, U w a ż a n o  to za wielką korzyść 
z p o w o d u  równoważenia się handlu, żń 
niby gotowych pieniędzy z kraju niewy- 
wozono. Dzisiejsi ekonomiści polityczni 
żadnój w  tem korzyści nie upatrują. Ka-



żdy bierze towar skąd lepszy, a najtańszy; 
trudno zaprzyczyć, że zjeżdżanie się cu­
dzo zi e m c ó w  rób i ruch w  handlu, ale Aoj 
także pewna, że każdy towar, który przy­
w o ż ą ,  to w  nim nic łatwo przebierać, 
a zatem niewątpliwe straty na drugim, 
końcu. Handel z ddańskiem był także! 
jakby zamienny, za wszelkie towary o d y  
płacali Gdańszczanie korzeniem, rybami 
morskiemi, suknem, bławatami i zgoła 
wszelkiemi w y r o b a m i  przemyślmcjszych 
krajów,^'* Ь- .питу/ d / Z  ;//)

G d  środka wfclm X V H .  a w  skutek 
s r o g i c h W o j e n  szwedzkich, moskiewskiej,j 
kozackich i śmicrhniogrodzlocti, handel do-! 
znal wielkiej zmiany. Dawniej żydzi byli 
Wskązańi na pożyczanie pieniędzy na pro­
centa, Czyli na tak z w a n ą  lichw ę; bo jej 
w e d ł u g  zásad religijnych nieyńiógl prowd-j 
dzid chrzcścianin, a beż hićr obpjśę -się. 
ńiid^^fó prawić! pddókno^z^ĆŚest śię!; zaś; 
żyd w  mię szał w  handel to kWkmęt?#p.'żipi 
' odbiera sposób do życih chi ż-eścianinówi..
jlmwięcÓj) kied^' łni' póżwołono SUltiia,dpló-j 
tna st niektóre jeśzćżc rżecży ná dÓłrCiei 
i funty sprzedawać. PÓi'hieszćzęśliwyołń 
wojńach X V H  wieku Żydzi sprzedawał); 
'wszelkie* towary p №  ńiiastach szlacheckich,!
potem''iph królewskich, a za SobiéSkiégO! 
nawet w  Krakow ie móitńa było 
dostać bław atów^ i zgoła wsżęlkicb 'najpię­
kniejszych rzeczy. Magistraty mtasf pod- 
upadłych nieupominaly się o zgwałcenie 
prawa, bo m c  było takiego coby z żydem 
chciał się ubiegać, coby miał myśl handel 
zakładać, Tylko w  Krakowie, a Warsza­
wie raz poraz jeszcze Ż y d ó w  ograniczano, 
do miasta nie puszczano. Ryło tćż i ze-! 
psucie w  kraju; wygrywał kto pod tym 
względem lepiej W o j e w o d ę ,  Starostę, J e - j
ncrala, Marszałka, ile w  stolicy, opłacił/
ft- ' ,.un "" ^ t

Trudno.i na Ż y d ó w  powstawać, pr a w  im 
zapierać do ziemi, na której tysiąc lat żyją, 
a z r o z u m e m  niezgodne bronić im zarobku, 
przeto i wyrzekać, że handel opanowali; 
mleć jcli ówczesna niemoralność, która jak­
kolwiek przyznajemy, że była skutkiem ich 
prześladowania p o  całym świecie handel 
Polski do reszty podkopała i w  ocliydę 
między swoimi i zagranicą wprawiła. Z do­
brą wiarą ustal kredyt, Polak handlu uni- 
ikał, bo kupiec, a żyd już prawie jedno 
znaczyło, i chyba gdzie niegdzie tylko Nic- 
nnсси się zamięszal, który handel kommis- 
syjny prowadził. Zepsucie obyczajów mię­
dzy śżłachtą musiało pomnożyć pijaństwo 
i sklepy po rynkach głównych miast opa­
nowali sami Węgrzyn!, Grecy, Wołosi, 
n b m u  Zaupanówania Stanisława Augusta kie- 
oiy-i nadszedł duch relormy, jakkolwiek je­
szcze ślepy, h o  nie na pierwiastku rodzin­
n y m  ńoale na p rżykta d a c 11 cudzoziemskich 
ópa%ty; ćhciano przecie podnieść liahdck 
-Banowie wiązali 'się w  spółki bank owo 
-?iikupćami, aż; nareszcie wielkie katastrofy 
polityczne krajii pociągły za sobą upadek 
znacznych przedsięwzięć. Przez w y s w o ­
bodzenie miast królewskich na sejmie czte- 
role^ninyóhciano sprowadzić \wielkie skutki, 
za wielo w* tym jednak było rachunku 
na przybyszów zagranicznych.

Śmieszna to Staropolska tcotja chcioć 
zaludniać i podnosić kraj cudzoziemcami, 
Wzdychać zawsze do jakichsiś kolonii. 
Z walnego i oświeconego chłopa, m a  się 
odradzać miasto, jak z mieszczaństwa od­
radzało się szlachectwo. Bez podniesienia 
chłopa, darmo roić o miastach i handlu. 
Wolność ogólna podstawą handlu, a gdzie 
chłop- poddany tam niewola i drobny tylko 
z mićj wyjątek —  J. Ж
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w  Hofwyl pod Bernem.

W  latach 1833. і 1834. mieliśmy spo­
sobność poznač dostatecznie zakłady pana 
FeHenberga; —  uczony ten Filantrop i Pe­
dagog, wielką s w ą  myśl, o której w  przed­
m o w i e  pisma tego jest obszerniejsze w s p o ­
mnienie, w  życie wprowadziwszy, dotąd 
s a m  ją wykonywa. —  Lat temu parę pan 
Fellenberg, —  który, lubo z Patrycyuszów 
bozneńskich —  jednak, p o m i m o  zmiany 
zaszłej w  roku 1831. w  kształcie Rządu 
Rzeczypospolitej, nieoddalił się jak mni 
od życia publicznego, i o w s z e m  czynne 
w  nióm zajmuje miejsce, i nawet piastował 
chwilowo najwyższy w  kraju urząd Naczel­
nika Wielkiej Rady (Laudamann); —  pan 
Fellenberg ofiarował odstąpienie swych za­
kładów narodowi; —  lecz Wielka Rada 
w  układ ten wejść niccbciala, —  sam 
więc, choč latami obciążony,—  choč zna­
cznego majątku właściciel, pracować nie- 
przestajc. —  Trudno też może, aby kto 
inny, jak genialny jego Twórca podobne­
m u  ogromowi wydołał! —  Opis tu udzielo­
ny pochodzi z lat wyżej wymienionych, 
sami na miejscu czerpaliśmy wiadomości, 
w  m m  zawarte, —  w  części z r o z m ó w  
zpanemFellenbergiem, w  części z udzielo­
nych podań przez jednego z rodaków, który 
tam jako pod-nauczyciel byl umieszczonym.

Rząd Królestwa Polskiego, lat temu 
dwadzieścia, wysłał byl trzech młodych 
ludzi do Hofwyl, dla wykształcenia się na 
nauczycieli. —  Pan Fellenberg mo cn o się 
n a m  użalał na wybór osób, —  w  nader 
też smutnym stanie był zakład rolniczy 
w  Marymoncie, prowadzony przez jednego

Postęp. O&lz. 1. Totn 1.

z tych trzech panów, przez lat kilka, jak 
to urzędowe zaświadczają dowody. —

W  roku 1833., —  była myśl założenia 
w  Hofwyl szkoły polskiej osobnej. —  Pan 
Fellenberg chętnie chciał się tego podjąć, 
lecz pomysł ten nie przyszedł, jak wiado­
mo, —  cło skutku.

Zakłady w  Hofwyl podzielone są na 
4 oddziały czyli szkoły:

Oddział Iszy. ИТе/Ая mieści
w  sobie uczniów z najbogatszych familii 
i prawie zupełnie cudzoziemców.

Oddział 2gi. N'x/m/я ролгесЬмя U % 7 -  
JEco/e jest bardzo

nieliczna, i składa się po większej części 
z s y n ó w  kiłku majętniejszych Szwajcarów. 

Oddział Зсч. Л'хАо(u ге яЛ м
jest tak liczną jak pierwsza, i jest 

zapełniona synami majętniejszych chłopów 
Szwajcarskich

Oddział 4ty. &тДо7я UárwcM-
jest tak liczna jak pierwsza 

i trzecia, —  znajdują się w  niej chłopcy 
zupełnie ubodzy; którzy w  Hofwyl wy ch o­
wanie odbierają.

Zakłady te, jak w  szczególności się. 
okaże, —  są więcej na ukowe i dobroczyn­
ne, jak rolnicze.

Ta szkoła umieszczona jest w  wiel­
kim gmachu, który przed parą laty w y ­
stawiony został, gdzie jest także mięszka- 
nie P. FeHenberga. Dawniej była ona li­
czniejszą, bo do stukilkunastu uczniów do­
chodziła. Lecz w  roku 1833 było tylko 
ich 50, największa część Anglików, zna­
czna liczba Francuzów, a najmniej, bo 
tylko 3 lub 6 Szwajcarów. Uczniowie ci 
zostają pod ciągłym i nieprzerwanym do-

4
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когот, ОХ? to przy zabawie, czy przy 
obiedzie, czy kładąc sięspac, czy tóżpizy 
uczeniu się zadań im wyznaczonych. Znaj­
duje się kilku do tego dozoru jedyme pod- 
nauczycicli (Sous Maitrcs), któizy ciągic 
są przy uczmacli.Uczniowie téj szkoły podzieleni są 
na trzy działy podług wieku, —  każdy 
z tych działów umieszczony jest w  oso- 
bnój wielkiej izbie gdzie d w ó c h  łub trzech 
Pod na u cz y ci et i  m a  ogóiny dozór, —  ka­
żdy m a  sobie oddanego jednego łub wię- 
cćj uczniów w  szczególności, którzy dla 
złego sprawowania, łub innego jakiego 
p o w o d u  potrzebują większego baczenia.

W  izbie każdy uczeń m a  swoję oso­
bną szafkę i stołek łub biórko na kluczyk 
zamykane. Starszy między uczniami m a  
pod sw oi m kluczem atrament, i niektóre 
drobne rzeczy do rozdawania innym. Zna­
leziony scyzoryk ołowck i t. p. powinny 
być oddawane temu uczniowi, który tez 
na kartce ogłasza, a gdy się właściciel nie 
znajdzie, sprzedają się później na nnesię- 
czncm daniu więcej (licitacyi). W  sali, 
uczniowie muszą się zachować spokojnie, 
wyjąwszy godziny wolne, łub w  czasie 
zmiany łekcyi, lecz tam nigdy nie jest nn 
pozwoloncm krzyczeć, śpiewać i t. p. 
W  szatkach mają uczniowie złożone ASiązki, 
papiery i wszystkie naukowe naizędzia. N a  
górze są sypialnie, gdzie uczniowie tak 
samo jak w  sałacłi naukowych są rozpo­
rządzeni -- m a  każdy swoje osobne łó­
żeczko, stoi czek i szafkę do rzeczy. Ucz­
niowie, którzy zostają pod szczególnym do­
zorem, sypiają najbliżej Podnauczycieii i do­
zorców. Sypialnie są porządne ł dość 
chłodno utrzymywane.

Локро?-к%(пхемт езяям^ idzie sposo­
b e m  następującym: o godzinie 5^ ucznio­
wie wstają, umywają się, ubierają i scho­
dzą do izby dolnej, gdzie już jest przy­
gotowane dla nich śniadanie które się 
składa zwykle z zupy jakiej i mleka z chle­

bem, co każdy sobie dowoli wybierać m o ­
że. W  dziesięć minut po szóstej ucznio­
wie już na lckcyi znajdować się powinni, 
ci zaś którym od tej godziny nie przypada 
lekcya, wracają do sali na swoje miejsce 
i tamże się spokojnie zachowań winni. 
Przeciąg czasu od Ctćj do Ił téj zajęty jest 
ciągle naukami, które następują jedna po 
drugiej. Każdy uczeń m a  stosowny swój 
rozkład, podług którego mniej lub więcej 
lckcyi odbywa, nie m a  b o w i e m  żadnego 
podziału na klassy, tylko na przedmioty, 
i żadnego stale przepisanego kur u lub po­
rządku. Postępuje się b o w i e m  w e  wszy- 
słkioui podług zdatności uczniów i podług 
woli rodziców, którzy wskazują oddając sy­
na, aby tym lub o w y m  przedmiotom po­
święcał się. —  ndyby chciano uważać 
klassy z liczby przedmiotów wykładanych, 
licząc w  to podziały każdego przedmiotu, 
liczba ich byłaby bardzo wielka. Uczeń 
często wiele miewający lckcyi należy ra­
z e m  do kilkunastu klass, inny zaś czasem 
pojedynczo lekcyą bierze w  jakim przed­
miocie. Zależy to bowiem, jak wyżej nad­
mieniłem od różnych okoliczności; a te 
bywają: płaca większa lub mniejsza, —  
zdatnośc ucznia, —  wola rodziców. —

Przedmioty tam wykładane są Języki, 
francuzki, niemiecki, łaciński, grecki, wło­
ski, angielski. —  Trzy ostatnie prawie tyl­
ko niektórym uczniom pojedyńczo dawane 
bywają, tym, którzy ich się chcą uczyć. Nauki: 
matematyka, fizyka i budownictwo, naj­
więcej szwajcarskie, jeograsia, historja, agro­
nomia, przydatna Szwajcarom; —  nadto: 
lekcyo śpiewów, muzyki i fechtowama, 
oraz rzemiosł jakich kto sobie życzy^ —  
gdyż wszelkiego rodzaju rzemieślnicy znaj­
dują się w  liofwyl, —  i to zaledwo w y ­
starczający na potrzeby Zakładów.

Uczeń mający dużo lekcyi umysłowych 
o ile możności przeplatane je mi ew a le- 

' keyami w  których zmysłowo ciało swoje har- 
] towaćmoże. Doświadczenie pokazało w  Hof-



w\l, iż prace iizyczne powiększają u m y ­
słowe zdolności i nadają młouzieży _ w- 
kszą chęć do nauk. Żtąd najczęściej w  
łłofwył dla poprawiania niedbałego ucznia 
naznaczają więcej godzm pracy hzycznćj 
jak umysłowej, częstokroć nawet przeno­
szą go do Szkoły ubogich, gdzie mając nu- 
żo pracy, grubsze dostaje pokarmy; —  za­
wsze taka kara jest mniej więcej p o m y ­
ślnym uwieńczona skutkiem, —  uczeń w  
przeciągu kilku tygodni poprawia się z w y ­
kłe widocznie. Szczególniej rodzaj takiej 
poprawy skutkuje na dzieciach oeiikatine 
wy chow anych, rozpieszczony ch, gryinaśny cli
i niedbałych. —Co do sposobu wykładu nauk ten 
zupełnie od naszego w  całej Połsce uży­
wane go jest odmiennym. U  nas zwykle 
zostawia się uczniowi wiełe czasu do na­
uki w  domu, a do szkoły powinien pi wy­
chodzić z gotową łekcyą, - m a  więcej 
czasu zostawionego do swój dobićj woli, 
—  i nigdy u nas uczeń wyszedłszy 
ze szkół nie umie dobrze ^eonego języka. 
W  Hofwył zaś przeciwnie, uczeń bardzo 
mało albo prawie nie czasu nie m a  dla 
siebie zawsze jest czemsis z poiządku 
zatrudniony, —  zawsze pilnowany, nawet 
przv zabawie, —  sa m m e  przygotowywa 
się "na łekcyą, tylko się jej uczy przy nau­
czycielu, a nawet rzadko m u  się przytra- 
tia uczyć czego na pamięć, bo tu m u  
głowy "nie obciążają, niezłiczoną łiczbą 
prawideł, które są niejako za podrzędną 
rzecz uważane Uczniowie w  parę łat na­
uczają się dokładnie kilku języków, sło­
w e m  rozważywszy dobrze tę metodę Fei- 
łenberga, w  jój skutkach, m e  można jej 
nie przyznać wyższości nad inne.

W r ó ć m y  teraz do dałszego rozporzą­
dzenia czasu. O  godzinie 10tćj w  czasie 
przemiany łekcyi schodzi każdy uczeń do 
sali i tam bierze kawałek chicha, który 
jest już tamże na półmisku przygotowany) 

łszy go, wraca do klassy i łekeye

jeszcze trwają do Ul. O  tćj godzinie w y ­
chodzą wszyscy uczniowie do hudvnku 
umyśinie jakby ujeżdżalnia wystawionego 
na gimnastykę. Miejsce to jest urządzone 
stosownie do wszelkich w  tym rodzaju 
ćwiczeń, jeżeh jest pogoda, i m e  upał, od­
bywają uczniowie takowe na dziedzińcu. —  

Rodzaje ćwiczeń są p e w n y m  porzą­
dkiem przepisane, podług wzrostu i 
siły. Po gimnastyce o godzinie 12 d z w o ­
nią na łekki obiad, w  iaśeiwio śniadanie an­
gielskie, schodzą w  szyscy uczniowie do ja­
dalni, i każdy siaje na miejscu m u  prze- 
ziiaczonóm, —  wszyscy Podnauczy ciele 
oraz niektórzy z Prolcssorów jadają razem 
z uczniami, co o e m  łub Gciu uczniów przy 
stoie siedzi jeden z tychże, łub kto z star­
szych osób. Ci rozdziełają jedzenie. Są 
trzy wzdłuż sah stoły; —  uczniowie przy 
metl jedzą podług wzrostu, —  przy środ­
k o w y m  uczniowie z pośredniej szkoły. K a ­
żdy przyszedłszy do stołu staje przy s w ć m  
miejscu i wszyscy czekają nadejścia Naczel­
nika Zadładu, a gdy tenże usiędzie, wszy­
scy dopiero razem siadają, i obiad się za­
czyna. Każdy zjadłszy do wołi podnosi 
się od stołu, i złożywszy serwetę na swojćm 
miejscu, wychodzi. Po ohiedzie ucznio­
wie m o g ą  się bawić na dworze, zawsze 
jednak zalecają im, aby w  gry ciało ćwi­
czące się bawili, -—  jeżeh jest niepogoda 
to się m o g ą  w  salach lub miejscu ginma 
styki bawić do godziny drugiej. Niektórzy 
jednak zaczynają lekcje od pierwszej, przy 
zabawach na podwórzu jako też i przy 
gimnastyce zawsze jeden łub dw óc h Pod- 
nanczycieli się znajduje. Lekcje dałój trwają 
do godzmy (itćj, o tej godzinie jedzą wszy­
scy wieczerzą właściwy obiad, wyjąwszy 
pośredniej szkoły, która wcześniej jada. 
Po wieczerzy do godziny 7mój, uczniowie 
m o g ą  się bawić, poczem z n ó w  niektórzy 
rozchodzą się na naukę. —  Każdy uczeń 
przez ciąg godzin, w  których nie m a  sam 
lekcyi, —  ałe gdy godziny to nie są cza-



gem zupełnego dla innych odpoczynku, —  
powinien siedzieć w  sali spokojnie na 
swojóm miejscu, i uczyc się czego lub czy­
tań. Nauczyciele dają lekcye od godziny 
6tćj rano, do 6tćj wieczór, inne zaś lekcye 
które się dają od 7mój wieczór, do 9tój 
są zwykle dawane przez Podnauczycieli 
lub sy nó w i córki P. Fellenberga, lecz to 
tylko zwykle pojedynczym uczniom. Nie­
którzy także w  tych godzinach biorą le­
kcye śpiewu lub muzyku —  O  godzinie 
9. wieczór zgromadzają się uczniowie w  
sali gdzie jest zarazem kaplica, tam przy­
chodzi Naczelnik Zakładu, mi ew a przemo­
wę, nagania, jeżeli co było zdrożnego i w  
końcu m ó w i  głośno modlitwę, którą wszy­
scy uczniowie powtarzają. Poczem każdy 
udaje się do sypialni na spoczynek, —  m e  
wolno jest żadnemu uczniowi dłużej jak 
do godziny 9tój pozostać w  izbie nauko­
wej." —  O  godzinie Stój rano z n ó w  przy­
chodzi służący zbudzą jednego w  każdej 
izbie Podnauczyciela, klóry potem wszy­
stkich razem o wpół do szóstej budzi.

W  Sobotę popołudniu niema wcale 
nauk, wyjąwszy niektóre pojedyncze lekcye, 
lecz z Nauczycieli żaden w  Sobotę m e  
jest już obowiązany ich dawać. W  Sobotę 
także po południu uczniowie tćj pierwszej 
razem z uczniami pośredniej szkoły mają 
mustrę. —  Jest b o w i e m  w  Hot wył mały 
Arsenał, gdzie są złożone karabinki różnej 
wielkości, które są rozdawane uczniom 
podług wzrostu, mają przy tćm chorągiew 
i muzykę wojskową. Zwykle stary woj­
skowy cwiczema te wskazuje. Uczniowie 
sami sobie wybierają Do wó d z c ę  i Oflice- 
rów. Przy pogodzie mustra się o d b y w a  
na podwórzu, gdy słota w  gimnastyce. —

W  Niedzielę wstają uczniowie o wpół 
do siódmej, po śniadaniu wracają do izby 
naukowej i tam m o g ą  sobie albo co czy­
tań, albo spokojnie się bawić. —  O  go­
dzinie 8méj jest w  sali zgromadzenia ogól­
nego. Msza dla katolików, stoi tam bo­

w i e m  osobna szafa w  którój się znajduje 
zamknięty ołtarz. Wszyscy katolicy w  Hofwyl 
zgromadzają się do tej sali na swoje na­
bożeństwo. O d  godziny 10. do 11. kil 
ku uczniów m i e w a  lekcją historyi powsze 
chnój, o godzinie zaś 11. wszyscy profes 
sorowie, juczniowie wszystkich czterech 
szkół i cała familia Fellenberga zgroma­
dzają się w  wymienionej sałi na nabożeń­
stwo protestanckie, które trwa do godziny 
12., poczem obiad. Potem uczniowie albo 
się bawią w  gimnastyce , albo wychodzą 
z podnauczycielami na przechadzkę. W  wie­
czór uczniowie starsi bywają zaproszeni 
do rodziny P. Fellenberga.

Szkoła ta pośrednia zwana składa się 
prawie z samych sy nó w majętniejszych 
łub mających jakieś w  sw oi m kraju zna­
czenie Szwajcarów, lubo płaca w  tym od­
dziale nierównie jest niższa od płacy 
w  pierwszym, bo najwięcej do 990 frank, 
dochodzi, w y g o d y  jednak życia i nauki 
prawie te same z małą odmianą. Ucznio­
wie tej szkoły niełedwie są zawsze połą­
czeni z uczniami pierwszej i czas zupełnie 
jednakowo rozporządzony mają, wyjąwszy, 
że m e  o godzinie 6. ałe o jadają wie­
czerzą, śniadanie i obiad wspólnie, lecz 
przy osobnym stole. Dawniej szkoła ta 
była liczniejsza i mieściła się w  osobnym 
domu, lecz teraz przeniesioną została do 
gmachu pierwszej, i prawie z nią zupełnie 
zmieszana, oprócz że m a  w  tymże budyn­
ku osobną swoją sypialnią i swego oso­
bnego przełożonego, który w  oddzielnym 
d o m u  ten obowiązek sprawował. W ł a ­
ściwie oddział ten jedynie słucha lekcyi 
Agronomii teorycznie, lecz jej wykład, jak 
rzekliśmy wyżej, tylko zastosowany do 
Szwajcaryi. D a w a n a  jest tam nauka o ta- 
m e c z n ó m  rolnictwie, ale nie o rolnictwie 
w  ogólności; —  co tedy głoszą po świę­
cie o zakładzie Fellenberga jakoby bły



szczególniej agronomicznym jest mylném, —  
gdyż tutaj cudzoziemcy nie przyjeżdżają się 
uczyć rolnictwa, tylko jedynie kilkunastu 
Szwajcarów pośredniej szkoły słucha go 
teorycznie, a szkoły Realna i Ubogich, uczą 
go się praktycznie, jak o tem niżej będzie.

Z uczniami tego drugiego oddziału w y ­
chodzi P. Fellenberg w  pola, pokazuje im 
narzędzia gospodarskie i tłumaczzy ich 
sposób użycia najkorzystniejszy.

Uczniowie tak z pierwszego jak i z tego 
oddziału każdy m a  swój przy d o m u  oddziel­
ny ogródek, w  którym mo ż e  sadzie, siad i 
uprawiać podług tego jak m u  się podoba.

b'xech
W  tej Szkole, Realną zwanej, liczba 

uczniów jest dosyć znaczną, złożona z m a ­
jętniejszych sy nó w chłopów szwajcarskich, 
opłata w  niej od 2 do 350 fr. szwajc. 
(ok. 5 do *700 złtp.) najwyżej, a to stoso­
wnie do tego, gdy uczeń oprócz łekcyi 
w  tej szkole dawanych, pobiera jeszcze 
niektóre prywatne, lub w  pierwszym oddzie­
lę, lub gdy chce być zupełnie, mniej wię­
cej w  niektórych godzinach od pracy wol­
nym. Oddział ten jest ściśle połączony ze 
szkołą ubogich jak pierwszy z drugim, 
nawet dawniej były prawie razem, lecz 
teraz są oddzielone, czas tylko mają je­
dn akowo rozłożony. Szkoła ta mieści się 
w  gmachu na gimnastykę urządzonym, wraz 
z klassami dla Szkoły ubogich. Te dwie 
ostatnie mają jednego Zwierzchnika i tych­
że samych nauczycieli, prawie wszystkich 
pochodzących z uczniów szkoły ubogich, 
którzy się sami cokolwiek lepiej w  jakim 
przedmiocie ukształcili, i którzy przez wiek 
i dobre prowadzenie, mają więcej powagi 
u uczniów młodszych. Jeden tylko professor 
francuzkiego języka należący do oddziału 
pierwszego przychodzi tu d a w a ć  lekcye 
kilku celniejszym uczniom.

Uczniowie podzieleni tu są według wie­
ku i wzrostu i każdy taki oddział m a  nad

sobą przełożonego starszego ucznia, który 
m a  nad nimi dozór. Uczniowie ci sypiają 
w  jednym pokoju po d w ó c h  lub trzech, 
czasem nawet pojedynczo, często kilku 
małych, lub dozoru wymagających w  je­
dnej stancyi z którym ze starszych uczniów.

Czas rozporządzony jest w  następujący 
sposób: O  godzinie 5tej rano chłopcy
wstają, budzi ich co dzień z kolei jeden 
uczeń ze szkoły ubogich, o 5^ schodzą 
się do wielkiej sali, gdzie albo mają jaką 
lekcją ogólną dla wszystkich, lub naukę 
śpiewu. O  6tćj idą na wspólne śniadanie 
do osobnego domu, stawają w  około sto­
łów podług wzrostu, a najstarszy, który 
m a  ogólny nad tą szkołą za klassą dozor, 
nakazuje, żeby wszyscy usiedli, —  poczem 
przy każdym stole najstarszy uczeń pełni 
obowiązek gospodarza. O  pół do siód­
mej, zaraz po śniadaniu zaczynają się le­
kcje i trwają do 9téj godziny.

Przedmioty wykładane tam, są: czyta­
nie, pisanie, rachunki, celniejszym uczniom 
plammetrja i ogólne wyobrażenie solido- 
metryi. Język francuzki, niemiecki, jeogra- 
sia, historja naturalna, botanika, wszystko 
to po większej części skrócone i dla tej 
klassy ludzi zastosowane. Rysunki mają 
uczniowie co dzień, a często podczas dni 
pogodnych i d w a  razy w  dzień, z tych je- 
dnę lekcją w  klassie gdzie z w z o r ó w  ry­
sują, albo drugą na dworze gdzie pi*!ed- 
mioty od oka lub rysunki topograficzne 
wykonywają.

Oprócz wyżej wymienionych nauk mie­
wają uczniowie lekcje religii, każdy s w e ­
go wyznania, lekcje nauki moralnej, nau­
ki zdrowia, (hygieny), sizyki, wszyscy 
śpiewu, a niektórzy pojedyńczo m u z y ­
ki. —  N a  wieczornych lub rannych zgro­
madzeniach ogólnych, Naczelnik im wykła­
da jak się mają w  szkole i za szkołą za­
chowywać, jak dbać o swoje zdrowie, 
słowem starają się o ile można tę klassę 
ludzi oświecić, która po większej części



w  Szwajcaryi dziś panuje, a która choc 
daleko wyżej jak w  innych krajach, jednak 
dotąd nie jest oświeconą dostatecznie. —  
o d y  lud w  Szwajcaryi m ó w i  zepsutym ję­
zykiem niemieckim, —  starają się więc 
błąd ten z uczniów wykorzenić, i nadać 
im dobry sposób wymawiania, lecz to 
przychodzi z trudnością, z po wodu, że 
i Zwierzchnik i Professorowie tejże szko­
ły, m ó w i ą c  zwykle prawie tymże s a m y m  
dyalektem, nie tyle tego przestrzegają ileby 
powinni.

O  godzinie 9. wychodzą uczniowie do 
pracy ręcznej, i albo się udają w  pole, 
gdy tamże jest robota, albo zajęci są około 
domu. Rodzaje pracy mają też same co 
i inni robotnicy i do nich się wprawiają, 
uważają jednak, aby m a ł y m  zawsze lżej­
sze roboty i lżejsze narzędzia dawać. —  
Często uczniowie są oddziałami do ró­
żnych robót rozłożeni, każdy jednak od­
dział m a  jednego starszegc, który piłnuje 
porządku przy pracy, ztąd też roboty przez 
uczniów w y k o n y w a n e  idą bardzo porzą­
dnie. Kiłku, których rodzice żądają, aby 
się uczyli ogrodnictwa, chodzi o tej go­
dzinie do ogrodu pracowac. Niektórzy 
uczniowie cokoiwiek więcej płacący, są 
w  godzinach przedpołudniowych od pracy 
ręcznej wolnymi, a niektórzy nawet od 
niej są zupełnie wolni, równie jako i ci; 
których prace naukowe więcej zajęcia po­
trzebują. O  godzinie 11. za da ny m przez 
dzwo nek znakiem uczniowie porzucają ro­
botę, wracają do domu, każdy jednak na­
rzędzie jakie miał musi porządnie obetrzeć 
i w  swoje miejsce złożyć, —  potem ka­
żdy przechodząc koło pompy, u m y w a  ręce 
wchodzi do jadalni i za d a n y m  znakiem, 
na swojćm miejscu jak przy śniadaniu za­
siada. Po obiedzie nim uczniowie się 
podniosą, starszy uczeń ogłasza im ode­
brane zlecenia, potem wstają wszyscy 
i idą na lekcje, wprzód przecież mają po­
zwolenie z kwadrans pobiegać lub praco­

w a ć  w  ogródkach. Następnie trwają le­
kcje do godziny 3., o tej godzinie co dru­
gi dzień b y w a  gimnastyka, a w  zimie pra­
wie co dzień, albo też lekcja jeograiii aż 
do 4tój, często jednak gdy jest dużo 
w  polu roboty uczniowie pracują do 2gićj, 
potem do 4. są w  klassie, a potem z n ó w  
do pracy wracają, a nawet zdarza się, iż 
kiedy zbyt wielki jest napływ zatrudnień, lub 
że trzeba pośpiechu przed deszczem, 
uczniowie całe popołudnie ręcznie pra­
cują. O  godzinie 4tój dostają na pod- 
wieczotek po kawałku chleba. O  godzi­
nie 6. dzwonią na wieczerzą, po niej m o ­
gą się bawić aż do 7., potem lekcja śpie­
w u  łub muzyki, —  nakoniec zgromadzenie 
ogólne do wpół do dziewiątej, potem idą 
spać. N a  wszelkie zgromadzenia ogólne 
szkoła ubogich razem z tą szkołą chodzi.

Oddział ten zw an y Szkołą Ubogich dzie­
ci (dtranm-łScAM(c) składa się z samych 
chłopców biednych łub sierot, które tu 
przyjmują i wychowanie stosowne im da­
jąc, kierują na dobrych służących łub go­
spodarzy, albo na nauczycieli szkółek wiej­
skich. Każdy z uczniów tej szkoły dostaje 
ubranie, jeżeli go potrzebuje i całe opo­
rządzenie. Naukę także pobiera bezpła­
tnie, lecz za to musi do 21 roku życia 
w  Zakładzie pozostać, a potem jeżeli je­
szcze tamże zostaje, zaczyna pobierać 
pensyą łub otrzymuje jaką w  kloi'wyl po­
sadę. Jak w  całym Zakładzie przestrze­
gają moralności i dobrego się prowadze­
nia, tak w  tej szkole najbardziej. Uczeń 
źle się prowadzący lub który cóżkolwiek 
przewini oddalany bywa^ —  źle uczący 
się do najbrzydszych posług używany 
i najwięcej musi pracować. Każdy uczeń 
jak w  trzech powyższych szkołach tak i tu 
m a  prawo uczyć się jakiego rzemiosła, 
tern bardziej, że to zwykle m a  stanowić 
stan jego i sposób życia na przyszłość,



jeżeli go z nauki lub znajomości gospo­
darstwa zapewnić sobie nie niożc. Pra­
wie wszelkiego rodzaju rzemieślnicy znaj­
dują się w  Hofwyl, i ci jak już wspomnie­
liśmy, zaledwie na potrzeby całego tego 
Zakładu wystarczyć mogą, m i m o  licznej 
pomo cy uczącej się u m c h  młodzieży. Gdy 
nie m a  zbyt wiele pracy ręcznej w  polu, 
lub "dv który rzemieślnik m a  pilne zajęcie, 
uczeu idzie do niego w  godzinach robo­
czych, to jest w  tych, gdy lekcyi nie m a ;  
inna z n ó w  razą w  potrzebie wszyscy pra 
cują w  polu. Zwykłe każdy rzemieślnik 
m a  po kilku uczniów, każdy więc tylko 
w  pewnej i oznaczonej przychodzi godzi­
nie. Bardzo wielu z tego oddziału chło­
p c ó w  kieruje się na nauczycieli szkółek 
wiejskich lub też na professorów, szcze­
gólniej, gdy się odkryją w  którym zdolno­
ści nadzwyczajne i dobra chęć do nauk. 
Uczeń taki więcej zaczyna pobierać lek­
cyi prywatnych albo niektóre godziny bie­
rze w  szkole 4 wszój, aby się mógł le­
piej ukształcić, szczególniej w  przedmiocie, 
w  którym celuje. Wykształciwszzy się 
cokolwiek lepiej od mnych idzie na na­
uczyciela do pierwszej szkoły lub na do­
zorcę kilku uczniów której z trzech po­
wyższych szkół, łub nakoniec na nauczy­
ciela w  swój szkole. W  każdym razie spi a- 
wowanie jego powinno być nie naganne. 
Szkoła ta wydała sławnego Wehily, który 
został jej Zwierzchnikiem i przez 25 lat 
godnie nią kierował. Okazał on szczegól­
ną zdatność i poświęcenie się do prowa­
dzenia ludzi tej ldassy, —  sa m z mój po­
chodził. Byłby m o ż e  do śmierci pozostał 
w  tej szkole, lecz w  r. 1833 w z y w a n y  
będąc przez swój rodzinny Kanton Turgo- 
wii, tam się udał dla utworzenia rządo­
wej szkoły nauczycieli. N a d  jeziorem Kon- 
stanckun w  ładnym zameczku tak zwane 
Seminarjum m a  teraz pod s w y m  dozoiem, 
zatrudnia się razem utworzeniem Szkoły

rólniczój. W  r. 1840. w  kwitnącym sta­
nie ten jego zakład już zastaliśmy.

Uczniowie tego oddztału, którzy przez 
dobre nauki i sprawowanie się zasługują 
na pochwałę, gdy jeszcze nie mają prze­
znaczonego miejsca, bywają zwykle do­
zorcami uczniów pojedynczych, którzy się 
źle prowadzą, i razem z nimi są obowią­
zani sypiać i ciągle ich doglądać, najwię­
cej tak rozdzielonych jest w  szkole re­
alnej. Oddział ten sypia w  osobnym do­
mu, który jest także mieszkaniem parob­
k ó w  i innych służących, i tamże jada. 
Przy wstaniu każdy jest obowiązany swoje 
łóżko posłać, —  kilku uczniów gorzej się 
uczących, są przeznaczeni do zamiatania 
i robienia całego porządku, tak w  tym 
d o m u  jako też i w  Szkole Realnój. Co 
dzień jeden uczeń z kolei obowiązany jest 
wstać raniej i wszystkich pobudzić w  o- 
b u d w ó c h  szkołach, a gdy ciemno świecę 
zapalić. —  Reszta rozporządzenia czasu 
w  tej szkole jest prawie taka sama jak 
i w  poprzedniój, wyjąwszy, że przy pil­
niejszej robocie uczniowie tej szkoły wię­
cej ręcznie pracują. W  obu tych szkołach 
tak jak i w  dwóch poprzednich, w  roz­
porządzeniu nauk niema ani pewnych klas, 
ani pewnych prawideł, wszystko od oko­
liczności zależy i wszystko się zmienia. 
Kiedy szkoła realna idzie na gimnastykę, 
to szkoła ubogich udaje się do pracy, 
gimnastyki nie miewa, tylko w  zimie nmstrę 
czasem w  niedzielę, razem ze SzkołąRealną.

W  sobotę razem z realną idzie i ta szkoła 
się kąpać, w  niedzielę wspólnie z nią m a  za­
b a w y  i przechadzki. Ogródka żaden uczeń 
nie posiada. Uczniowie tej szkoły są właści­
wie uczniami praktycznymi przy tutejszym 
Zakładzie rolniczym liczba ich b y w a  dosyć 
znaczna: rok co rok przeszło 50 chłopców 
zawiera.

( D o A w í c x e m e  w  )
Ж
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przez Pana Rossi.

Znany jest dobrze P a n  Rossi o s o b o m  p o ­
święcającym się n a u k o m .  Jego kurs historyi 
i p r a w a  rzymskiego w  G en ewie, a szczególniej 
dzieło p o d  tytułem: Теогуи р?яи?я АгуимяаЛ-
меуо, powołały go do o b o w i ą z k ó w  znamienitych, 
b o  na katedrę professorską, w  mieście, mienią- 
c ó m  się b y ć  stolicą całego świata. W y k ł a d a ł  
on przez łat kilka w  Сой&уе ďe / Р я п е ^  e ko ­
n o m i ą  polityczną, a p o t e m  p r a w o  konstytucyjne 
w  szkole prawnej. Dziś, ostatnią tylko katedrę 
zatrzymał, ustąpił ekonomii politycznej p a n u  

СЛемяйеГ; a dzieło o któróm donosimy, 
jest skutkiem d a w n y c h  jeszcze prac i niejako 
testamentem e k o n o m i c z n y m  professora.

Kto słuchał k u r s ó w  P ana Rossi, a właści 
wiej, kto naśladując czasy łrneriusza lub Kujasa, 
biegł za professorem od katedry do katedry 
i należał jakoby do jego szkoły, ten nie m o ż e  
zapomnieć n ie po r ów n an eg o  talentu mistrza 
w  rozbiorze p rz ed m io t ów  idealnych, w  wiąza­
niu onych z w y k ł a d e m  praktycznym, zrozumia­
ł y m  dla wszystkich, talentu, którego było p o d ­
stawą r o z u m o w a n i e  częstokroć subtelne, ale dla 
każdego umiejącego uwa ża ć ,  myśleć, i myśleć 
r az em  z professorem, jasne a n a w e t  ujmujące. 
Żad en  ze słuchaczów niezapomni, ile w z b u d z a ł a  
poszanowania i uwagi, jego pos ta w a  sucha, 
oblicze żółte, w y m o w a  z włoska, głos cichy, 
p o w ol n y,  a p o t e m  w y k ł a d  z aw sz e  systematy­
czny, ale starannie ukrywający sekret przyjętego 
porządku, niepozwalający zasypiać u w a d z e  słu­
chaczów, wskazujący podział i system nauki, 
tylko u w a d z e  głębokiój, puszczający zaś inne

bez korzyści, a n a w e t  z pogardą, jako takie, 
dla których wskazanie planu kursu, zastąpiłoby 
tylko odczytanie rejestru książki, dla których 
r o z u m o w a n i e  byłoby próżne i męczące.

D łu go  z apewne, przymioty professora b ęd ą  
w y w i e r a ć  należny w p ł y w  na uczniach, czyta­
jących jego dzieło, p o m i m o  że 0110 nieszczę­
ściem, nie m a  już ni zarysu ni rozciągłości 
w y k ł a d a n e g o  kursu. Autor, wziął sobie teraz 
za cel, dotknąć tylko pytań, jeszcze nie dobrze 
rozebranych, albo takich, w  których jest zda­
nia innego. Chociaż podzielił s w e  dzieło na 
lekcye i nadał m u  tytuł kursu, p. Rossi chciał 
b y ć  więcej autorem niż professorem; p r z y p u ­
szcza w  czytelnikach znajomość najgłówniej­
szych p r a w d  nauki, p o t e m  oparty na nich, ro­
zbiera trudności jednę p o  drugiej; stara się nie 
tak uczyć młodzież jak raczej badać, a tórn sa­
m e m  przyczynić się do postępu w  nauce, tak 
dotąd obsypanej błędami, przez mierność e k o ­
nomistów, politykę, interes, zastarzałe z w y ­
czaje i inne przyczyny, których nikt nie zliczy.

M e  zliczy nikt p rz yczyn b łę dó w ,  bo eko­
nom ia  polityczna, wiąże się ledwie nierozer- 
wanie z moralnością, polityką, administracją- 
krajową; wciska się w  p r a w a  cywilne, han­
dlowe; jest nau ką  obejmującą wiele innych nauk, 
w y m a g a j ą c ą  myślenia czerstwego, loiczncgo 
i jasnego, nomenklatury stałej, wiernie tłuma­
czącej myśl, a n a w z a j e m  nomenklatura, w y ­
m a g a  niezbędnie głowy zimnój, matematycznego 
rozsądku, rozwagi tylko, rozwagi, nie n a m i ę ­
tności i politycznej stronnosci. —  P r a w d a  
niezawodna, że ekonomia polityczna obejmuje 
w  sobie wiele innych nauk, posłużyła nieje­
d n e m u  do zaprzeczenia nazwiska nauki, tćj 
gałęzi umiejętności. P. Rossi pokazał na n o w o  
jej zarys, p o d s t a w ę  i granice, odróżnił ją od 
innych nauk, odłączył n aw et  ekonomią polity



czną racjonalną od stosowanej; pokazał, żt się 
łączy z wielu naukami, ale pokazał zarazem, 
że się nie mięsza, że m a  swoje odrębne pra­
w a ,  nie wyciągnięte z żadnej innej nauki; że 
znajomość tych p r a w  jest niepodobną bez 
znajomości zaprzeczanćj nauki, a ta nauka, 
jest tak dla gospodarza, jak administratora, 
prawnika, polityka, niezbędną.

Oznaczenie t ak ow e  zarysu, celu, a n a w e t  
nazwiska nauki, stanowi ustęp dzieła P ana 
Rossi. Nomenklatura zwróciła następnie jego 
uwagę. Jako jęz\k scientyticzny, ułatwiła ona 
autorowi wytłumaczenie wielu p r a w ,  i dopro­
wadziła do traktatów o walorze, cenie, pro­
dukcie i picniędzach, których wartości nau ko  
wćj, nie jest naszą myślą tutaj oceniać. W y ­
kład z awsze jasny, przyjemny, pojęcia często 
kroć n o w e ,  i tlómaczenie różnostronności k a ­
żdej kwcstyi jcnialnym językiem, położą kie­
dyś dzieło P an a  Rossi, p o m ię d zy  znamienitymi 
płodami umysłu, które się stanowczo przy­
czyniły do lepszego zrozumienia, a zatem i do 
postępu nauki.

Kwestja o ludności, tern najinteresso-
wniejszćm narzędziu produkcyi, zakończyła t om  
pierwszy. Świeżo w y d a n y  t o m  drugi, zawiera i 
przedmioty o ziemi, własności, kapitale, w o l ­
ności handlowej i koloniach. N o w o ś ć  dzieła, 
i brak dzieł tego rodzaju w  n a s z y m  języku, 
zachęcają nas do zwrócenia uwa gi  czytelników 
n a  traktaty o з м и й  i Ośmiela­
m y  się tutaj, dać ich treść, o ile m o ż n a  skró­
coną, szczęśliwa, jeżeli w  tym krótkim zary­
sie naszej pracy, zdołamy odd ać  choć w  czę 
ści p r a w d z i w ą  myśl autora, i przyczyniemy
się do dobrego zrozumienia tćj tak ważnej
dla wszystkich materyi, a cóż dopiero dla
kraju, którego wdasnością i b o g a c t w e m  jest 
tyłko Ж7ЄЯНЯ.

W  języku ekonomicznym, ziemia jest и я -  
r x p J x i e m  podobnie jak praca
człowieka, ałbo jak kapitał. Ziemia w  spo 
łecznościach wykształconych, znajduje się za­
w s z e  w  stanie wdasności indywidualnej, czyli 
w  stanie ^ -жую7я.9жсхе7мя

PORŻęp i T. ř.

P. Rossi nie wchodzi w  s p o s ó b , w  jaki to 
przywłaszczenie nastąpiło. Jest to rzecz hi­
story: każdego narodu, a zatem i zależności od 
mniej lub więcej regularnego i spokojnego 
rozwijania się w yo br a że ń  społecznych. M ó  
wiąc raz o własności gruntowej w e  Francy:, 
powiedział P a n  Say, że najniepewniejszą, naj­
mniej u d o w o d ni o ną ,  jest własność ziemska. 
Jednakże P. Say, uchodził z aw sz e  za najszczer 
szego obrońcę indywidualnej wdasności. T a  
k im  jest także P. Rossi. Hisorja jest w* tym 
względzie dla niego obrjętną; w a ż n y m  jest 
czyn, ałbo p r a w o  ekonomiczne, podług któ­
rego, у?'МЯІ:о?р і ?р7ялмо.$р
ежмя, są cechą barbarzyństwa, a mieszkanie 
stałe, ргзу?рія.?хскр?мр 7Лб%іу?рМняйае 
cechą społeczeństw regularnych, ałbo u cy wi ­
lizowanych.

Czuł to dobrze n a w e t  J. J. Rousseau, 
m ów ią c :  że ten co pierwszy ogrodził ziemię,
powiedział: to jest moje, i znalazł d o b r o d u ­
sznych co m u  uwierzyli, był p r a w d z i w y m  fun­
datorem społeczności cywilnej. W y r z u c i w s z y  
z tych w y r a z ó w ,  przypuszczanie jakiegoś w i ­
dzimisię, a podłożywszy w  jego miejsce, pra- 

t w o  naszej natury, w yrazy Jakuba Rousseau, 
b ę d ą  jeszcze dzisiej d o w * o d e m  niezaprzeczo­
nej p r a w d y  ekonomicznej. M ó w i m y  prawdy, 
bo w  toku największych w z r u s z e ń  społecz­
n ych i u mo rz o ny c h  n a w e t  dzisiaj teoryi so­
cjalnych я  atakowali indywidualną w ł a ­
sność tylko szaleni. Rozsądniejsi, chociaż także 
częstokroć złudzeniu ulegający reformatorowie, 
atakowali jedynie rozkład, albo złą organi- 
zacją własności, a przywłaszczenie i nd ywidu­
alne, brali za n o r m ę ,  której naruszenie, u w a ­
żali za ekonomiczną zbrodnię.

W  XVH1. wieku, w  czasach rewolucyi 
francuzkićj, cóż znaczyło niszczenie z w y c z a j ó w  
feudalnych, majoratów, substytucyi, pańszczyzn, 
c z y n s z ó w  stopniowych, gruntów umarłych, 
królewskich i d u c h o w n y c h ?  Niszczenie tych 
zwyczajów, dowodziło tylko postępu w  w y o ­
brażeniach ekonomicznych, przekonania, że zie­
mia, a by  była uprawianą, nie grzebaną, aby

5



w y d a w a ł a  WťtJrířňMiW produkcyjne, musi być 
w  ręku jednego, wkładającego w  nią w s z y  
s'kie s w e  siły, oblewającego ją s w y m  potem, 
pracującego na długo, przenoszącego ją na 
dzieci, s ł o w e m ,  rzeczą, którą człowiek p o w i ­
nien uosobistnić własną osobą, uwiecznić i in- 
toressem w ł a s n y m  zbogacić. Majoraty, s u b ­
stytucje, stopniowe czynsze, ograniczały p r a w o  
człowieka n a d  ziemią, przeszkadzały indywi­
d u a l n e m u  przywłaszczeniu, niezałeżnemu od 
żadneuo n i e p e w n e g o  w ar unku, i dia tego m a ­
joraty, substytucje, stopniowe czynsze, znie­
siono. Grunta kmiece, w y d a w a ć  odtąd zaczęły 
tyło produkcyi, iłe jej siły właścicieli m og ły  
podołać; dobra królewskie, nasze starostwa 
i dobra d u c h o w n e ,  przeszły także w  ręce 
p ry watnych i postęp w  otrzymanej produkcyi 
pokazał, o iłe jest w yż sz ą  praca indywidualna 
ałbo interes indywidualny, nad pracą, albo 
interes zbiorowy. W z r o s t  b o g ac t wa  krajowego 
i ludności w e  Francyi, był n o w  ego rozporządze­
nia tyłko skutkiem. Nic b a w e m ,  zjawiło się pięć 
do sześciu milionów właścicieli ziemskich. Je­
dnakże zgromadzenie konstytucyjne i k o n w e n ­
cja, ani jednij piędzi ziemi с%йГ?ио n i k o m u  
niedały. Liczbę milionową właścicieli, o g r o m  
produkcyi i w y s o k ą  wartość ziemi, stworzyło 
doskonalsze przywłaszczenie ziemi, a za nicm 
niczem nieograniczony interes i swobodniejsza 
praca.

cze go  chcą dzisiejsi rozsądniejsi socja­
liści? czego chcą n a w e t  ci, co m a r z ą  o ró­
w n y m  podziale własności? C z y  chcą współ 
ności ziemi krajowej czyli

Nie, chcą tyłko, albo lepszego 
jej rozkładu, albo lepszej organizaoyi. Z a w s z e  
przywłaszczenie indywidualne, jest dła nich 

z którego w y c h o d z ą ,  jest zasadą, 
którą nietylko zaświadcza historya, ale ich 
własne pragnienie posiadania, ich własna n a ­
tura. —

Nie będziemy tu mówili o perjodycznych 
rozkładaczach własności, b o  to są łudzie, je­
żeli nie winowajcy, to przynajmniej niekonse- 
kwetni z sobą, przejdźmy raczej do tych, co

potępiając, dzisiejsze gospodarowanie zimni, 
zalecają inny sposób, to jest gospodarstwo, 
spółko we.

T eg o  rodzaju socjaliści, niezaprzeczają 
także potrzeby przywłaszczenia, i !e chcą aby 
ono nie było tak d robno indywidualne, aby 
przywłaszczenie o d b y w a ł o  się w  interessie 
znaczniejszej liczby ludzi, np. p e w n e g o  sto­
warzyszenia, i własność przywłaszczona, ócs 

ctęos-ćc/t u pr a ­
wia ną  była pracą wsp ól n ą  i na zysk całego 
zgromadzenia.

Teorja ta, powstała wtenczas, kiedy czyn 
ność wielu u m y s ł ó w ,  niezaspokojona p r ę d k i m  
a ż ą d a n y m  skutkiem rozporządzeń końca wieku 
XVHÍ., zaczęła rozpamiętywać czasy e k o n o m i ­
cznej przeszłości, i marzyła o celu, ktorego łoi 
czne uorganizowanie pracy, dostąpić w^ u p r a ­
g ni on y m  stopniu nie może. W ó w c z a s ,  k o r p o ­
racyjne albo klasztorne gospodarstwo, u d e ­
rzyło niektórych uw^agę; m n i e m a n y  dobry byt, 
p owiększony przez szkło czasu, m n i e m a n y  do 
bry skutek pracy i własności wspólnej, zna­
lazł w y z n a w c ó w ,  w y w r ó c o n a  organizacja pracy 
znalazła wielbicieli, a p r a w a  dzisiejsze prze 
c i w n i k ó w  nieubłaganych.

W  rozwiązaniu tego pytania, P a n  Rossi 
nie mięsza religii ni katolicyzmu, którego jako 
człowiek i jako polityk, jest w y r a ź n y m  stron­
nikiem. Odpowiadając jako ekonomista, m y ­
ślący n a d  najłepszem urządzeniem pracy, m ó ­
wi, uposażenie gruntowe i organizacya pracy 
wspólnej, tak korporacjów jak klasztorów, 
była dobra wtenczas, kiedy nieznano innego 
spo so b u  uposażenia klasztorów, kiedy w s z y ­
stko w  świecie było w  nieporządku, czyli 
kiedy cywiłizacja rzymska upadła, a n o w a  
się jeszcze nie podniosła. Nie w c h o d z ą c  
w  u w a g i  polityczne, i nie potępiając instytu 
cyi klasztorów, jako z gr om a dz e ń  czysto d u ­
chownych, przypomina, że korporacje średnich 
wieków, których w  wielu krajach są jeszcze 
ż y w e  przykłady, miały tyłko p r a w o  nab yw a ni a  
nie zbywania, że przeto cyrkulacja własno- 

; ści była sparałiżowana, że co się tyczy dóbr



klasztornych, małe potrzeby d u c h o w n y c h  i przy­
cho dy  innego rodzaju, nie pobudzały dostate- 
cznie do pracy i postęp w  gospodarstwie nie 
wzrastał. C o  się tyczy dóbr świeckich kor­
poracyjnych, interes indywidualny znikał 
w  massie, a z n i m  i potęga pracy niknęła. 
D o b r a  tak klasztorne jak korporacyjne, nie 
miały j e d n e m  s ł o w e m  głó wn e go  w a r u n k u  p o ­
stępu w  bogactwie indywidualném i krajowóm, 
to jest interessu. N a  to są d o w o d y  w  d o ­
brze czytanej historyi i dziś jeszcze w  opu- 
s z c z o n e m  Państwie Kościelnem, Hiszpanii i P or ­
tugalii. T e  to d o w o d y  przekonały, że gminy, 
klasztory i wszelkiego gatunku osoby moralne, 
tylko lasy, bez szkody gospodarstwu publi 
cznego, wspólnie posiadać m o g ą ,  że grunta 
klasztorne utrzymują ospałość mieszkańców, 
rachujących na p o m o c  d uc ho w ną ,  a dobra p u ­
bliczne, starostwa, r o z d a w a n e  p r y w a t n y m  cza- 
sowie lub dożywotnie, nie tylko, że wstrzy­
m ują od pracy na długo i przyzwyczajają 
leniwych do widzenia w  nich środka s w e g o  
wyżywienia, р я д м  ? м я &  żttetcttćtttMt jak m ó ­
wi nasz X. O s s o w s k i , albo kary bogatych, 
ale n a w e t  utrzymują w  narodzie resztki bar­
barzyńskiego zwyczaju wydzierania sobie w ł a ­
sności, stają się przyczyną z w a d  i woj en  do 
m o w y c h ,  które, ze w z g l ę d u  n a w e t  politycznego 
ten rodzaj dóbr, z każdego dobrze uorganizowa- 
nego spieczcństwa, koniecznie w y k l u c z y ć  muszą.

P o k a z a w s z y  potrzebę przywłaszczenia in­
dywidualnego ziemi, P. Rossi się zapytuje, czy 
ta potrzeba, pociąga za sobą nieograniczoną 
wolność p ry watnych w  sposobie dzierżenia w ł a ­
sności? O d p o w i e d ź  na to pytanie jest prosta, 
.tak wszelkie objawienie wolności osobistej, iie 
razy wiąże się z porządkiem społecznym, tak 
i wolność nad własnością nie m o ż e  b yć  nigdy 
zostawioną kaprysowi prywatnych. W o ł n o ś ć  
musi być z aw sz e  zawarta w  granicach p r a w a  
i rozumu. O t w ó r z m y  ustawmy wszystkich nie­
ma! n a r o d ó w  a zobaczymy, że p r a w o d a w c y  za­
jęci byli bezprzestannie j e d n e m  z a w s z e  pyta­
niem, to jest, jakie są najlepsze reguły, w  na- 
rlywaniu, zbywaniu, rozdzielaniu i przelewaniu

własności ziemsklój? Rozwiązanie tych trudności 
zależało wiele od czasu i przyzwaczajenia; przy 
zwyczajeniei fałszywerozumienieprawd e k o n o m i ­
cznych, udzielają n a w e t  dotąd własności ziemskićj 
opieki nad miarę, w  stosunku do większej w agi 
własności r u c h o m y c h  w  w i e k u  dzisiejszym. P. 
Rossi, ogranicza się na tej ogólnej krytyce p r a w  
francuzkich, i przechodzi zaraz do u w a g  czy­
sto ekonomicznych, mających na celu, odkrycie 
reguły, podług której m a  się o d b y w a ć  p rzy­
właszczenie indywidualne; regułą zaś, a ja­
śniej jeszcze, celem e k o n o m i c z n y m  w  t ym  
względzie, jest tylko

Produkcja ziemna, w y d a n a  naturalnie, bez 
pracy i kapiłu, jest nie warta wspomnienia. 
Praca tylko i kapitał, p o d no s zą  ją do potęgi 
należnej. Praca jest albo ręczna, albo u m y ­
słowa, a kapitał przedstawia się w e  wszystkich 
narzędziach produkcyi rolniczej, w  gnoju, w  b u ­
dowach, kanałach, machinach itd. Gospodarstwo 
rolnicze w y m a g a  rozkładu pracy na czas długi, 
w y m a g a  pokoju i gorliwości cierpliwej, a przy- 
t e m  AroHSM?H/7cyź p ew ne j  części otrzymanych 
produktów. K o n s u m p c j a  jest mniejszą lub 
większą, stósownie do mniejszego lub wię. 
kszego wykształcenia gospodarstwa. Rolnictwo 
w  dzieciństwie k o n s u m u j e  nieledwie wszystko 
co zbierze; praca wtenczas jest trudna, dla 
braku jej rozdziału; rolnik z m u s z o n y  jest m y ­
śleć o wszystkich swoich potrzebach, sporzą­
dzać wszelkie narzędzia; ztąd konsumpcja 
o gr omna, a z nią brak p r z e d m i o t ó w  w y m i a n y  
handlu i przemysłu, uśpienie u m y s ł o w e  i bieda, 
iłandeł i przemysł jedynie, są w  stanie przy­
spieszyć wzrost publicznego majątku i podnieść 
umysłowość. N a r ó d  rolniczy, jest z a w s  :o bie­
d n y m  i ciemnym.*)

Autor artykułu chętni z a p e w n e  powiedzieć: Naród 
tytko rótuiczy jest z a w s z e  b i e d n y m  i c i e m n y m .  N a  to 
się z g a d z a m y ,  tecz twier.tziemy za r a z e m ,  iż tak m a ł o  
jest szczęśtiwy naród czysto tyiko h a ndlowy, p r z e m y ­
słowy, jako i tytko róiniczy. Kie d y  zaś nic z a w s z e  jest 
w  m o c y  m i e s z k a ń c ó w  z a j m o w a ć  się róinictwem skoro 
i m  natura potrzebnych R u  t e m u  o d m ó w i  ż y w i o ł ó w  za­
w s z e  przecież jest w  m o c y  n a r o d u  o d d a n e g o  rótaiftwu



Stósunek między zebraną i s k o n s u m o w a n ą  
produkcją, pokazuje prxyc/md сху.?Пз. I m  w i ę ­
ksza konsumpcja, im większe koszta, t y m  przy­
chód czysty jest mniejszy i przeciwnie. Jeśli 
nie m a  przewyżki, p!aca rolnicza o d b y w a  tylko 
transformacją bogactwa; wtenczas nie m a  zy­
sku ni dla kraju, ni dla właściciela; oba p o ­
trzebują p rzychodu czystego. W  tym to miejscu 
mylili się Fizyokraci, utrzymując, że ziemia, w y ­
łącznie i zawsze, daje przychód czysty. Ich 
opinia pochodziła ze złego zrozumienia dzie­
r ż a w y  i jej początku. Zbijali błąd uczniowie 
Smitha i Quesnaya, ale i ci nieprzedstawili je­
szcze jasnych p r a w d  ekonomicznych. Mięszali 
z n o w u  dzierżawę z p r z y c h o d e m  czystym, d wi e  
rzeczy różne w  gruncie, chociaż ich rozdział 
częstokroć przytrudny. T an  Rossi poświęca 
wiele miejsca, na rozwiązaniu tej zawiłej tru­
dności w  przedmiocie produkcyi ziemnej, i p o ­
kazuje przymioty, p odług których należy roz­
p o z n a w a ć  przychód czysty. Przychód czysty, 
nie jest, jak rozumieli Fiziokraci, w y ł ą c z n y m  
p rz ym i ot e m  produkcyi ziemnej. Ziemia jest 

яя7мз*а<'з?у?зз, którego żaden inny 
przedmiot, w  p o d o b n y m ,  jeżeli nie r ó w n y m  
stosunku zastąpić nie może; ziemia jest g?7% 
яя/іззя(ззя, ale nie w y  łączną. Powietrze, wmd a,  
słońce, para, gazy, ajenta chemiczne itd., są 
także siłami naturalnemi. Jeżeli do nich za­
stosujemy pracę i kapitał, otrzymany produkt 
powstanie na tej samej zasadzie co plody zie-

podnieść u  siebie handel i przemysł. П о  tego przed 
wszystkiemi Polskę zdatną widzimy. P o z n a j m y  się 
tylko na w ł a s n y c h  silach, starajmy się o ./А.'.А .сл'/іср — 
/tMč o .s'7Z': <7.0/, a podniesie się u nas
handel i przemysł, i w tenczas jak dotąd tylko spiżarnią 
tak nadał stac o n a  się m o ż e  i najbogatszą częścią E u ­
r o p y  -  b o  niezawisłą. -  Ż e  Polak m a  zdolności, ab y  
b y ć  d o b r y m  naturalistą, m e c h anikiem, k u p c e m  i fabry­
k a n t e m  d o w o d z ą  zaktady n a u k o w e  i bióra kupieckie, 
w  Paryżu, Strasburgu, fabryki w  G e n e w i e  itd., przy 
których Polacy koniecznością losu parci, skoro się 
n a u k  chwycili, często p r z e d  k r a j o w c a m i  niepoślednie 
zajmują miejsce. —  W  poszytach następny ch d a m y  w v -  
kaz chlubnie pracujących P o l a k ó w  przy zakładach za­
granicznych.

m n e ;  będzie skutkiem pracy, kapitału i siły n a ­
turalnej. Fiziokraci zapomnieli tylko rozciągnąć 
swój p r a w d y  do wszystkich sił produkcyjnych 
i do rzeczy użytecznych człowiekowi w  jego 
pracy.

C z y  jednak nic m a  różnicy istotnej, między 
produkcją rolniczą, a innemi produkcjami,? 
Różnica jest, ale nie tak absolutna; a l b ow i em  
połega na w i ę k s z y m  jedynie stosunku, a zatem 
i na w i ę k s z ó m  działaniu siły naturalnej. I tak, 
w* rolnictwie ziemia gra rolę najznaczniejszą, 
rozwija wszystkie przymioty siły naturałnćj, 
przymioty o z n a c z o n e , s t o s o w a n e , nie równie 
produkcyjne, m o g ą c e  s a m e  wyłącznie dostar­
czać p ł o d ó w  potrzebnych do utrzymania i roz- 
płemienia ludności. Kiedy bierzemy p o d  roz 
w a g ę  fabrykę jaką, naprzykład sukna ałbo płó­
tna, m o ż e m y  wyp uś c ić  z rachunku ziemię, na 
której stoi i przypisać produkcją tyiko kapita­
łowi i pracy, przeciwnie produkcja rółnicza, 
jest wyraźnie dziełem trzech narzędzi, p o m i ę d z y  
któremi, ziemia jest najkonicczniejszćm, o w i e ł e  
w y ż s z ó m  i ważniejszćm s to sunkowo od d w ó c h  
innych. T a  to różnica, doprowadziła do n a ­
stępstwa, że з*о(язс(ззт ??зохз? ďac хяз*яхсяз рз*о-

хзезиззу з /ззо/ІззА( /зз'ХезнуА-Уозсу, Áieďy /узя- 
схялезя /я&гуАз с?я)я Konkluzja
wielkiej wagi, ale w y m a g a j ą c a  baczności. Przy­
pisanie jej b o w i e m  s ku tk ó w  innych, jak te które 
n a u k a  przedstawia, doprowadzić m o ż e  nieba­
cznych do d a w n e g o  błędu i nadać pracy rol­
niczej wyższość, której ona ekonomicznie m ó ­
wiąc nie posiada. —

P. Rossi, zastanawia się następnie nad p y ­
taniem, czy m a  być uprawianą ziemia nicdająca 
pro du k tu  czystego, a nakoniec przechodzi do 
w a r u n k ó w ,  w' jakich p ow in n a  b y ć  postawioną 
ziemia, a by  jako narzędzie produkcyjne, p rzy­
niosła язяязззязззя przychodu.

Ziemia, potrzebując pracy ręcznój i u m y ­
słowej, kapitału, a z nim kanałów, dróg, m a ­
chin i t. d., musi b yć  upr aw i on ą  я я  х я я с х я %  

Grunt tak dalece rozdrobniany, że nie 
pozwała u ż y w a ć  pługa, jest negacją zasad e k o ­
nomicznych, czyni pracę droższą, przeszkadza



c h o w o w i  b y d ł a , m n o ż y  służebności gruntowe, 
s ł o w e m  zmniejsza produkt czysty, a zatem, 
i b o g a c t w o  narodowe.

Ałe co to jest gospodarstwo и я  х м а с ж т у  
д/гя(е? Gospodarstwo na znaczną skałę, jest to 
praca w  takich w ar un k ac h ,  że m o ż n a  korzystać 
z machin róiniczych, ułatwiających pracę i w ł o ­
żyć kapitały, wzbogacające narzędzia p r o d u k ­
cyjne. Z tej definicyi w y c h o d z ą c ,  wyrodziły 
się m iędzy ekonomistami d w a  zdania. Jedni 
sądzą, że gospodarstwo na znaczną skałę p o ­
w i n n o  mieć roziegłość trzech do czterech set 
m o r g ó w  jak w  Angiii, z użyciem trzech pługów, 
40 do 50,000 kapitału i znacznej łiczby r ob o ­
tników. D r u d z y  przeciwnie, żądają tyłko pracy, 
mogącej zająć siły i czynność jccAm/ / ао ий м  
jak w e  Fłandryi, Belgii i Szwajcaryi, o j e d n y m  
pługu, dwudziestu do trzydziestu m or ga c h  
ziemi i kapitałę pareset złotych.

P. Rossi nie przyjmuje stanowczo żadnej 
opinii; m ó w i  że w  t ym  względzie, sąd zależy 
o d  kraju, okołiczności miejscowych, rodzaju ról- 
nictwa i obfitości kapitałów, „ h n  rozłegłejsze 
jest gospodarstwo, m ó w i  on, t y m  więcej w y  
m a g a  kapitału i potęgi umysłowej. Jeżeli śro­
dki nie są proporcjonalne do wielkości i tru­
dności przedsięwzięcia, skutki są rujnujące. 
Błąd i d u m a  źłe zrozumiana, kosztuje drogo 
rolnictwo krajowe. Gospodarstw-o w  kraju b o ­
gatym, światłym, w-ołnym w  użyciu s w y c h  zna­
jomości i kapitałów, m o ż e  b y ć  p r o w a d z o n e  na 
skalę większą, przeciwnie b yć  p o w i n n o  w  kraju 
ogołoconym z rozprzestrzenionej na wszystkie 
stany oświaty, kapitału i wolności.

і/яЛ'ям m ó w i  Pli­
niusz. P a n o w i e  znacie tego przyczynę. Z p o ­
w o d ó w ,  nad którymi tutaj za długo byłoby się 
rozwodzić, kapitał w  Państwie R z y m s k i ó m ,  nie 
był proporcjonałny do o g r o m u  własności p ry ­
watnych, a praca niewolników była bez ener­
gii i rozumu. Włochy, okryte c u d o w n ć m i  i?ńV#3 
i pustkami, rachowały z aw sz e  na zboże afry­
kańskie ałbo w ino greckie. M ó w i  o tern Tacyt: 
V/яЬ'я яр/з W /я р о р м й  rc-

?яям/ per /ясаг/я мяг/з et /еіярез/я(м?я умо- 
tż/He rWWtM?'.

„Poła Pań st w a  kościełnego i Połska, d o w o d z ą  
dziś jeszcze że potrzeba stosować gospodarstwo 
do zdolności i kapitałńw gospodarzy. O g r o m y  
pól d u c h o w n y c h  i s en iorów w  Państwie Kościel- 
n ć m ,  w y m a g a j ą  kapitałów, przechodzących p o ­
jęcie i wszelką m o ż n o ś ć  p ry wa t ny c h  a n a w e t  
i rządu. N a  nich to, dzięki instytucjom za­
raźliwym, wyradzają się zarazy, użyte dziś za 
exkuzę opuszczenia ziemi, exkuzą zwalaną na 
?яя/-яг/я^ dziesiątkującą bczprzestannie piękną 
łudność tej krainy. —  Szlachta polska, ogo­
łocona z kapitałów_, obciążona zniechęconymi 
poddanemi, z m u sz o na  żywić na p o d n ó w k u  u m i e ­
rających częstokroć z głodu, nie otrzymuje ze 
swoich rozległych posiadłości prz yc h od u  ta­
kiego, jakiegoby się mogła d o m ag a ć,  g d y b y  
ziemia była bardziej podzielona, a zatem g d y b y  
ziemia okrytą była ludnością większą, czynniej- 
szą, wolniejszą i oszczędniejszą. Z rozdziele­
niem gospodarstw utworzyłby się prędzej k a ­
pitał i zastosował do wielkości antrepryz. W ł a ­
ściciele nie bytiby na łasce żydów, szukających 
w  lichwie kompensacyi niebezpieczeństwa i p o ­
trzeby pożyczki. —  Anglia, m a  niezawodnie 
wielkie własności; dzierżawca angielski zna 
dobrze s w e  rzemiosło, nie brakuje m u  ni na 
talencie ni na kapitale, a jednak i Anglicy nie 
zaprowadzają gospodarstw n a d  miarę; dzielą 
ziemię na folwarki wielkości rozsądnej. W i e ­
dzą oni, że kapitał znaczny, użyty ze znajo 
mością w  gospodarstwie miernóm, daje więcej 
przychodu, aniżeli g d y b y  go rozsiano p o  p o ­
wierzchni ogromnej przestrzeni.''

P. Rossi pokazuje, że zwyczaje angielskie 
są skutkiem większej oświaty, a zatem lepsze­
go rozumienia p r a w d  ekonomicznych; m ó w i  
potem, że długo widoki możnowładcze] prote­
g ow ał y  się w  Europie wielkimi własnościami, 
za p o m o c ą  majoratów, substytucyi i nieogra 
niczonćj wolności rozporządzeń testamento­
wych. Powstała ztąd opinia, łącząca w-olność 
z m a ł ą  własnością, a z wielką, niewolę. Jest 
to fałsz ekonomiczny, a l b ow i em  wolność ostać



się może, i przy własności wielkićj, a jeżeli 
nie niewola to zależność, wiążą się częstokroć 
z własnością małą. Anglia i Szwajcarja d o ­
wodzą, że wolność, nie jest tak p l o d e m  trybu 
urządzenia własności, jak raczej praw.

W  XVIII. wieku, Fizyokraci, uważając b o ­
g actwo n a r o d o w e  w  błędnej zasadzie e k o n o ­
micznej , konkludowali za własnością wielką. 
Piękny był to przykład bezstronności n a u k o ­
wej, b o  oni bezprzestannie bili na to, co p o ­
siadało własności wielkie. Rewolucja francu- 
zka, spoglądając na o g r o m n e  pola spustoszałe, 
i na nędzę ludu, odkryła p r a w d z i w s z ą  i e ko no ­
miczną zasadę, i poznała przyczynę spustoszeń, 
i mnożyła grunta małe. Cesarstwo, trzymało 
się tejże samej reguły. Dopiero po r. 1814., 
kiedy z w i d o k ó w  politycznych, szu ka n o  n a w e t  
w  ekonomii politycznej poparcia dla s w y c h  za­
miarów, podniósł się głos przeciw w p r o w a d z o ­
n e m u  p or zą d ko w i  rzeczy. Krzyczano, że w ł a ­
sności francuzkie rozsypują się w  proch, że 
dział ziemi, jest najprzeciwniejszym wszelkim 
p r a w d o m  e ko n o m i c z n y m ,  itp. P. Rossi o d p o ­
wia da  na te zarzuty liczbami. M ó w i  że w  A n ­
glii na 20 mil. hck to r ów  ziemi jest 600,000 w ł a ­
ścicieli, w e  Francyi na 42 mil. znajduje się 5 do 
6. —  W  Anglii ludność rolnicza', wynosi tylko 
5 mil., w e  Francyi 20; a zatem ziemi jest w e  
Francyi d w a  razy tyle, ile w  Anglii, a cztery 
razy tyle ludności rolniczej.

Prawda, że własność w e  Francyi rozdrob- 
bnila się dziś w  sposób nadzwyczajny, p o m i m o  
że instytucje krajowe, nieprzywięzując żadnych 
prerogatyw do posiadłości wiejskich, nie d a ­
w a ł y  do tego pochopu. T o  rozdrobnienie nie 
jest jednak tak niebezpieczne i złe, aby go 
e ko nomia nieprzyznała. Dzisiaj w  przecięciu, 
w y p a d a  jeszcze na właściciela 8 hcktorów zie­
mi; są także własności o 200 i 300 hektorach, 
ale są i o j e d n y m  a n a w e t  o pół. Gatunek 
robotnictwa z a p r o w a d z o n e g o  na tych ostatnich, 
tłumaczy zbytnie rozdrobnienie i umniejsza złe. 
Grunta podobne, są niemal wyłącznic obrócone 
na ogrodowizny, do czego p o m a g a  liczna lu­
dność miast. Rolnictwo o g r o d o w e ,  w y m a g a j ą c

więcćj pracy ręcznej i wykluczając pług, nio 
wchodzi w  z w y k ł y  rachunek ekonomii rólni- 
czćj, jest raczej гжеммоз/етй nie gospodar­
s twem, a ziemia jest м'#гзкА?(е7Я.

Zresztą kwcstja o drobieniu ziemi, nie jest 
tylko kwestją ekonomiczną. Czyż to s a m a  eko­
nomia polityczna, m o ż e  rozwiązać pytanie, obej­
mujące w^ sobie cały porządek społeczny, p y ­
tanie, dotykające gruntu moralności publicznej? 
C h o ć b y  n a w e t  było d ow ie d zi o ne m  ekonomicznie, 
że rozdrobienie własności jest szkodą dla pro- 
dukcyi krajowej, to jednak i wtenczas, czło­
w i e k  stanu, ze w z g l ę d ó w  p o r zą d ku  wyższego, 
poklaskiwać będzie temu, co na ziemi francu­
skiej spostrzega.

Sześć milionów właścicieli ziemskich! sześć 
milionów ojców familii! przywiązanych do zie­
mi, nie z g ł o w ą  zwieszoną i niewolniczych, ale 
z czołem śmiałem, jako ludzie wolni, spoglą­
dający z zaspokojeniem na wszystko co ich 
otacza, m o g ą c y  m ó w i ć  bezkarnie w  swojej d u ­
szy: ta ziemia, nie te tam talary, ruchomości 
lub papiery, ten grunt, jest nasz! Nie p ytamy 
się tych, co przez dziedziczność majątku, stra­
cili w  sobie świeżość uciech i chęć rozbiera­
nia wszystkich uczuć, łączących się z w ł a s n o ­
ścią; p y t a m y  się raczć, tych, co sami o w ł a ­
snej pracy dorobili się m a j ą t k u ; jednójże jest 
dla nich wagi majątek r u c h o m y  i n ie ru c ho m y?  
G z y  jeden jest ich skutek i r ó w n e  zaspokojenie 
d us zy ?  G z y  nieruchomość, nie zdaje się coś 
d o d a w a ć  do naszej istności, co się w  nią wciela 
co ją uszlachetnia i wynosi w  ięcej jak własność 
każdego innego rodzaju? T e n  to sótsunek ta­
jemniczy, zaprowadzający się m i ę d z y  ziemią 
i jćj właścicielem, to uczucie nieodgadniona, 
łączące go z ziemią której jest p a n e m ,  bierze 
początek w  głębi naszej natury. Ziemia przez 
swoją nieprzemienność, ustala naszą myśl o przy­
szłości, daje p o d s t a w ę  n a s z y m  zam ia r om  i rę­
kojmię trwałości; przeciwnie majątek ruchomy, 
ukazuje się n a m  zawsze, tak słabym, tak zni- 
k o r n v m  jak nasze ciało, zdrowie i życic. Tylko 
ziemia, w ydaje się n a m  tak nieśmiertelną, jak 
nasza dusza. O! jak nieznali natury ludzkiej,



jak m a ł o  uważali na objawienia się tajemni­
czych żądz naszych, ci, co powiedzieli, że osta- 
tccznem przeznaczeniem człowieka jest grób. 
Człowiek, miaiżeby b y ć  bezprzestanku oharą 
s w y c h  złudzeń, on, co się tyłko kocha w  ro­
zmyślaniu n ad  przyszłością? Niech kto spojrzy 
na człowieka, spodlonego wszystkiemi nęd za m i  
ziemskiemi, p o d d a n e g o  najpodlejszym n a m i ę ­
tnościom, niech m u  się przypatrzy, zapyta jego 
sumienia, zajrzy w  jego duszę, p o m i m o ,  że ona 
zdaje się być tyłko obrzydliwą kałużą, niech 
się jemu przypatrzy, a spostrzeże jeszcze jakiś 
promień ludzkiej natury, jakąś iskrę, która 
z wy kł e  w  bydlęciu nie błyszczy —  taką iskrą 
jest z aw sz e  myśł nadziei, przyszłości.

Któż nie był ude rz o ny  s ą d e m  p o w a ż n y m ,  
p os tę p ow a ni em  roztropnćm i zamiarami zdro 
w y m i ,  p r z e c h o w a w c z y m i ,  cechującymi właści­
cieli ziemskich? Przywiązaniem do p r a w  opieku­
jących się niemi? nie łatwo oni zapominają 
o s w y c h  powinnościach;*) nie lubią awantur, 
nie kochają się w  złudzeniach i nie łatwo d a ­
rują s w a w o l n y m  zaburzenia, które sprawili, 
a które oni sami najlepiej są w  stanie ocenić. 
W o l n o ś ć  znajduje w  nich najstalszą podporę, 
a anarchia, zaporę nieprzełamaną. P o m i m o  
tylu ż y w i o ł ó w  poruszeń; Francja i Szwajcarja, 
winni są ostatecznie tylko właścicielom swoje 
bezpieczeństwo i spokojnośó.

Pośpieszmy jednak dołączyć do tych uwag, 
że nie tylko z p o w o d ó w  moralnych i polity­
cznych, rozdział własności ziemskich jest z b a ­
w ie nn y  , jest on d o b r y m  n a w e t  ekonomicznie. 
G z e m  są właściwie, pyta się P. Rossi, ci 
mali właściciele, z których się nie jeden w y ­
ś m i e w a ?  S ą  м я б уюся им ?ся-
?\уз^я^м, łączącymi do moralności i życia pra­
cowitego, uczucie godności w r o d z o n e  właścicie­
lom. Zamiast warsztatu z b u d o w a n e g o  z desek 
związanego s zn ur e m  i postawionego p o d  stry 
c h e m , nabyli oni и?яглж/я% й я ^ м г я ^ и у ,  zielo­
ność , powietrze, światło, słońce, szczęście

*) Autor m ó w i  o właścicielach ziemskich francuzkich, 
gdyż o naszych tak ogótniw powiedziećby tego nie­
można. —

s w y c h  dzieci i czerstwe zdrowie rodziny. Je­
żeli ci mali właściciele, grzebiąc w  s w y m  ogro­
dzie, otrzymując przychód, składający się ж  з я -  
у/я ^у  Г О & О / ^ м А я ; схул^еуо 3 ! Є М Ш Є -
у о ,  wystarczającego na utrzymanie i edukacją 
ich familii, to czegóż m o ż n a  żądać szczęśli­
w s z e g o ?  nikt inny, nie użyje lepiej-swego 
warsztatu; jego produkt dostarcza jarzyn, p o ­
traw delikatnych, rzeczy potrzebujących b ar ­
dziej biegłości jak pracy. E k o n o m i a  polityczna 
nie żałuje tutaj niczego, nie widzi żadnej straty 
dla publicznego majątku, a kraj zyskuje na 
ludności szczęśliwej, zdrowej, przywiązanej 
do p r a w ,  i broniącej zasad moralności społe­
cznej. Jeżeli ci mali właściciele nie są położe­
ni w  w a r u n k a c h  przyjaznych i nieotrzymują 
z gruntu przychodu wystarczającego, to w t e n ­
czas у г я с я  wAtżtCżcicJż, ?'ońoĆn?'A*Ó?0 
ż /япі'усзмусЛ, łączy się z awsze w  ich oso­
bie. Ni ekonomista, ni polityk nie w id zą  w t e m  
szkody. I tutaj kraj zyskuje na ludności sil­
nej i moralnej; u p r a w a  pola, staje się tutaj 
bardziej rozrywką jak pracą, zatrudnieniem 
w  dnie wolne, a zatem rękojmią przeciw 
próżniaków. Ż o n a  i małe dzieci p om agają 
w  t ym  razie w  prącym; żona niepotrzebuje 
opuszczać d o m u  i dziatek dla szukania zaro­
b ku ;  w y c h o w a n i e  d o m o w e  jest p o d o b n e  i ze- 
spucie oddalone.

Niech nikt nie m ó w i ,  że rozdział ziemi 
zmniejsza і у я ^ ' м г с Л я ?  możniejszych,
a zatem żywioł p r z e c h o w a w c z y  w  k a ż d e m  s po ­
łeczeństwie. N ap rz ó d  nie p r a w d a ,  żeby w e  
Francyi nie miało bydź patriarchału m o ż n y c h  
właścicieli ziemskich n ad  wieśniakami. Jeżeli 
się zmniejszy ła liczba niższy c h , to za to ich 
w p ł y w  się powiększył. T a k  się przynajmniej 
dziać powinno. Jeżeli się to jeszcze nie stało 
jeżeli mali właściciele wiejscy nie mają dla m o ­
żniejszych sąsiadów należnego poszanowania, 
to pochodzi z przyczyn właściwych krajowi 
i bynajmniej nie zawisłych od naturalnego p o ­
łożenia stron. T e  przyczyny, pochodzą z nie- 
d a w n ć j  przeszłości i z niedowierzania małych 
właścicieli tym, z któremi nie d a w n o  k r w a ­



w e  walki staczali. Z drugiej strony wielcy w ł a ­
ściciele w e  Francyi, czy nie są bez w i n y ?  
C z y  starali się oddalić nieufność i smutne w s p o ­
mnienia? czy starali się p r z y w y k n ą ć  do dzi­
siejszego p or zą d ku ?  C z y  zrozumieli iż dziś, tyl­
ko przez edukacją i n a u k ę , przez obcowanie 
proste, p o w a ż n e ,  postępowanie grzeczne^ usłu­
żność, okazywanie skłonności k u  innym, ludzie 
możniejsi dowieść m o g ą  swej wyższości w  gro­
nie społecznćm, i u ż y w a ć  jej n a  dobro własne 
i kraju? Zaufanie, uszanowanie i patronat, nie 
n a b y w a j ą  się już dzisiaj za p o m o c ą  b o g ac t wa  
i urodzenia, trzeba je dziś pozyskać z p o t e m  
czoła i przez własną zasługę. B o g a c t w o  i uro­
dzenie pomagają zapewnie do tego; są to środ­
ki którym ni historya ni nasza nieudolność nie 
przeczą, tern większa zatćm w in a  tych, co p o  
gardzają nimi, co zaniedbują zyskanie ufności 
wieśniaków, tego stosunku stanowiącego jeden 
z silnych o r g a n ó w  zwi ąz k u  społeczeństw, b ę ­
dącego środkiem i rękojmią tak teraźniejszości 
jak przyszłości.

Jeszcze się tu nastręcza inna u w a g a ,  m ó ­
w i  dalej P. Rossi. Żyjemy w  w i e k u  równości 
p r a w  dla wszystkich. Mniejsza o to czy ją 
kto wita z zapałem czy przeklina; idzie tylko
0 zrozumienie czasu i społeczności, w  których 
żyjemy. Dziś widzimy, że d a w n e  wyższości, 
oparte na d a w n y c h  instytucjach, jeżeli są p o ­
zba wi o ne  wartości osobistej, marnieją, w ię dn ą
1 nieznajdują uroku. M a m y ż  ztąd wnosić, że 
wszelka wyższość znika bez p o w r o t u ?  że w y ż ­
szości sprawiedliwe, talentu, biegłości, nauki, 
są nie tego w i e k u ?  Nie, i o w s z e m  w  w i e k u  
równości p r a w ,  wyższości t a k o w e  stają się w y ­
datniejszemu i potrzebniejszemu; są to w y ż s z o ­
ści naturalne, przystępne dla każdej zasługi,

ostające się o b o k  równości p ra w,  ą naw et  
upiękniające społeczność. Gzy imiona W as sv -  
ngtona, hranklina, Jefferona nie zostaną, za­
w s z e  o zdobą S t a n ó w  Zjednoczonych? C z y  naj- 
dziecinniejsza nietoleraneya nie rumieniła by^ 
się je zapomnieć?

Cze go  dziś niedostaje, co zniknęło bez 
powrotu, to wyższości sztuczne, pochodzące 
tylko z przywilejów, urodzenia i majątku. Prze­
ciwko t a k o w y m  podniosło się przokonanie 
o równości praw. Dzisiaj m o ż e  być nierówne 
urodzenie i majątek, ale p r a w o  jest jedno dla 
wszystkich. O s o b a  człowieka, w z m o g ł a  się 
dzisiaj; uzbrojona w  s w ą  godność, odpycha 
ona z pogardą wszelką zależność nie p r a w ą ;  
wyższością legalną, jest dziś .dla nićj tylko 
p r a w o  i władza publiczna, a wyższością spra­
wiedliwą, w y b r a n ą  sobie przez nią i koebaną 
jest tylko zasługa. T a k a  wyższość ostać się 
m o ż e  i powinna, w  narodach używających ró 
wnój opieki praw, jest n aw et  koniecznem uzu 
pełnieniem albo o r g a n e m  związku spoleczcń- 
skiego, bez której, indywidualności rozerwane, 
w ys ta w io n e  są na klęski, wspólne wszystkim 
tym, co gwałcą pierwsze zasady spółeczeńskie, 
co pracę i czynność człowieka, ogołacają z w s z e l ­
kiej p o m o c y  bliźniego. C h ę ć  rozrywania indywi­
dualności, jest przeciwna wszelkim p r a w o m  
r o z u m u ;  jeżeli to gdzie m a  miejsce, to przez 
nierozum i tylko chwilowo. W s p ó l n y  interes 
na n o w o  ludzi musi powiązać; związkiem 
zaś istotnym, powtarzamy, będzie tylko w z a ­
j e m n e  poszanowanie, wyższość talentu, nauki, 
zasługa osobista, s ł o w e m  odznaczenie z aw sz e  
u m y s ł o w e  albo wyższość sprawiedliwa.

ті. Д.
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